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M ISJA  „FRESTON”

P u b lik o w an y  n iżej d o k u m e n t1 dotyczy jednego  z m n iej znanych  ep i
zodów końcow ej fazy m in ionej w ojny . Z aw iera  on spraw ozdanie b ry ty j
sk iej m isji obserw acy jnej, zrzuconej w  re jon ie  R adom sko— Częstochow a 
26 g ru d n ia  1944 i dzia ła jącej tam  do chw ili w yzw olenia go przez A rm ię 
R adziecką w  czasie o fensyw y zim ow ej w  styczn iu  1945 r. J e s t  to p raw do
podobnie jeden  z n ielicznych  dokum entów  tego typu , k tó re  znalazły  się 
poza zasięgiem  k o n tro li Special Operations E xecu tive  (SOE), in s ty tu c ji 
b ry ty jsk ie j, od k ilku  la t coraz bardzie j in te re su jące j h isto ryków  w ojny  
św ia to w e j2. U dostępn iając  czy te ln ikom  ten  dokum ent, d rukow any  
w  w ersji o ryg inalne j, czu jem y się w obow iązku p rzedstaw ić  genezę tej 
m isji, spróbow ać w yjaśn ić  je j zadania, a także poczynić pew ne uw agi na 
m arg inesie  treśc i spraw ozdania.

W zm ianki o m isji „ F re s to n ” zn a jd u jem y  ty lk o  w  dw óch w y d aw 
n ictw ach : w  Polskich Siłach Z b ro jn ych  w  II  W ojn ie  Ś w ia to w e j  (Armia  
K ra jo w a )3 oraz w  W spom nien iach  w o jen n yc h  S tanis ław a K opańsk iego4. 
P ierw sze z nich in fo rm u je  k ró tk o  o s ta ran iach  polskich em ig racy jnych  
w ładz politycznych  i w ojskow ych  o m isję  angielską, je j zadaniom  i w y 
n ikom  pośw ięcając n iew iele  m ie jsca5. D ruga n a to m iast re lac jo n u je  bardzo 
zw ięźle spraw ę m isji w potoku  innych  w ydarzeń , w k tó ry ch  au to r jako 
szef sztabu N aczelnego W odza PSZ  w  określonym  stopn iu  uczestniczył. 
W jak ie jś  m ierze in te re su ją cy  je s t fak t, że h is to ry k  b ry ty jsk i F. W. D ea- 
kin, w la tach  w o jn y  jeden  z em isariu szy  SOE w Jugosław ii, w  sw ym  re 
fe rac ie  na II M iędzynarodow ej K onferenc ji H isto ryków  R uchu  O poru

1 M ikrofilm  dokum entu zna jdu je  się w dziale m ikrofilm ów  W ojskowego In 
s ty tu tu  Historycznego, ro l. n r 34 i 36.

2 SOE utworzono w postaci zalążkowej w 1938 r. z zadaniem  przygotow ania 
zasad, środków i ludzi dla prow adzenia „niedżentelm eńskiej w ojny”. W roku 1940 
SOE włączono do m in iste rstw a w ojny  ekonom icznej. Z czasem insty tucja  ta  roz
rosła się, posiadając poza cen tralą  i oddziałem londyńskim  (ca 7500 ludzi) sztab 
w K airze (4000 ludzi) i oddział bliskow schodni (ca 1300 ludzi) oraz przydzielone 
jej oddziały lotnictw a. Personel SOE, k tórym  kierow ał gen. C. Gubbins, rek ru to 
wał się zarówno z Brytyjczyków , jak  też spośród ludzi innych narodowości, 
szkolonych w specjalnych ośrodkach. W 1944 r. SOE w raz z am erykańską Office 
of Strategie Service (OSS) podporządkowano operacyjnie dowództwu alianckich 
sił ekspedycyjnych (SHAEF), jednakże zachował on swą autonom ię. Po wojnie 
SOE rozwiązano. Swego rodzaju  b iurem  studiów  jej doświadczeń oraz w ypraco
w yw ania nowych koncepcji jest działające w ram ach un iw ersy te tu  oksfordzkiego 
St. A nthony College. Por. E. A. Boltin i J. R ed’ko, Uprawlienije Osobych Opieracij. 
„W ojenno-Istoriczeskij Ż u rna ł” 1964, n r 9, s. 22 i nast.

3 Polskie Siły Zbrojne w  drugiej wojnie światowej,  t. 3. Armia Krajowa.  Lon
dyn 1950, s. 922-3.

4 S. Kopański, Wspomnienia w ojenne 1939— 1946 r. Londyn 1962, s. 345.
6 Autorzy tom u Polskie Siły Zbrojne  nie pow ołują się na spraw ozdanie m isji 

„F reston”, chociaż, jak  należy przypuszczać, nie mogło im ono być nieznane.
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208 Misja „Freston;,

(M ediolan, m arzec 1961) n ie ty lko  pom inął, ale w ręcz zaprzeczył, by  SOE 
przeprow adzało  tego rodzaju  operacje  n a  te ry to riu m  Polski, z w y ją tk iem  
jednej w  1941 r .6 O m isji ,,F res to n ” D eakin  nie m ógł przecież n ie  w ie
dzieć. N iew iele rów nież śladów  pozostaw iła m isja  ta  w  arch iw aliach  
dostępnych  polsk iem u badaczow i. Znacznie w ięcej n a to m iast m ożem y do
w iedzieć się o je j genezie.

D ążenia polskiego rządu  em ig racy jnego  do uzyskan ia  bardz ie j bez
pośredniego zaangażow ania się a lian tów  na  te ren ie  Polski, m. in. w  po
staci sk ierow ania  do n iej m isji w ojskow ej, w y stąp iły  już w  d ru g ie j po
łowie 1943 r. W yn ikały  one bezpośrednio  z gen era ln e j koncepcji s tra te 
gicznej obozu „ londyńsk iego”, zaw arte j w  idei pow stan ia  pow szechnego, 
sprzężonego z akc ją  aliancką. Jednakże, n asila jąc  się, szybko trac ą  one 
m otyw ację  w ojskow ą na rzecz politycznej, zw iązanej ze stanem  sto su n 
ków  m iędzy  polskim  rządem  em ig racy jn y m  i rządem  radzieckim . Is tn ie 
jący  m iędzy nim i k o n flik t powodował, że n aw e t ściśle w ojskow e zadania, 
jak ie m ia ły b y  w ypełn iać  ow e m isje, p rzy b ie ra ły  c h a rak te r  działań  o cha
rak te rze  politycznym . S tro n a  polska zw raca ła  zresztą  sta le  uw agę, iż za
leży jej n ie ty lk o  na  tym , by m isja  ta spełn ia ła  fu n k c je  in fo rm acy jn e  
wobec sw ych w ładz państw ow ych  i w ojskow ych, zabezpieczała zao p atrze
nie w sp rzę t w o jen n y  A rm ii K ra jow ej, dostarczany  przez a lian tów  anglo
saskich drogą pow ietrzną, ale też, by  podjęła  w spółdziałan ie  polityczne 
z D e leg atu rą  R ządu oraz um ożliw iała „w ym ianę w szelkich  in fo rm ac ji” 
m iędzy  n im i a rządem  em ig racy jn y m  i naczelnym  dow ództw em  P olskich 
S ił Z b ro jn y ch 7.

Spraw a ekspedycji m isji a lianck ie j do P olsk i w 1943 r., dość daleko 
zaaw ansow ana, nie zakończyła się oczekiw anym  przez s tro n ę  polską re 
zu lta tem , gdyż w  opinii rządów  anglosaskich, po k o n fe ren c ji w  M oskwie 
i T eheran ie, m ogła ona znaleźć się w  sprzeczności z p rz y ję ty m i tam  u s ta 
leniam i w ojskow ym i i politycznym i, bezpośrednio  lub  też pośrednio  do
tyczącym i P o lsk i8.

W oczekiw aniu  na przekroczenie przez w ojska radzieck ie by łej g ra 
n icy  w  1939 r., a zw łaszcza po ty m  fakcie, s ta ran ia  o czynne zaangażo
w anie się a lian tów  anglosaskich  na te ry to riu m  Polski, a także na ziem iach 
Z achodniej U k ra in y  i Z achodniej B iałorusi, w okół k tó ry ch  n a ra s ta ł 
ko n flik t polsko-radziecki, p rzy b ra ły  na sile. S tron ie  polskiej zależało na 
tym  z w ie lu  względów . S zukała  ona dowodów pełnego  poparcia  ze s tro n y  
alian tów , co m iało  n ieb ag a te ln e  znaczenie d la a u to ry te tu  rządu  em ig ra 
cyjnego w śród  społeczeństw a w k ra ju . Szukała rów nież asek u rac ji po li
tycznej w obec Z w iązku Radzieckiego. K oncepcje polskie szły zresztą  
w  n iek tó ry ch  w ypadkach  znacznie dalej, an iżeli w ysłan ie  m isji obserw a- 
cyjno-łącznikow ej. W śród pew nych  kół K om endy G łów nej AK w y su w a
no n aw e t p o s tu la t okupacji anglosaskiej te ry to riu m  P o lsk i9. N atom iast

6 F. W. Deakin, W. Brytania i europejski ruch oporu. Wyd. WIH. Materiały  
z Międzynarodowej Konferencji Historyków Ruchu Oporu. M ediolan 1961, cz. 1, 
s. 201. O w spom nianej przez au to ra m isji w 1941 b rak  bliższych danych. A utor n i
niejszych uwag polemizował w tej spraw ie z Deakinem  w M ediolanie.

7 Polskie S iły  Zbrojne,  s. 922.
8 Por. depesza „Sterna” (M ikołajczyka) do „Sobola” (Jankowskiego) nr 185 

z 11.VIII.1944. AZHP, 202/1-4, s. 203.
9 Por. nie podpisany m eldunek (prawdopodobnie szefa oddziału II KG AK) 

z w rześnia 1943 r. oraz odpowiedź tegoż au to ra na uwagi wobec postaw ionych
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Misja  „Freston” 209

w kołach londyńsk ich  opracow yw ano i dysku tow ano  z b ry ty jsk im i czyn
n ikam i rządow ym i m ożliw ość p rze rzu tu  do k ra ju  części rządu  em ig racy j
nego, z jego p rem ierem  S tan isław em  M ikołajczykiem  na czele. O peracja  
ta, w ykonana w okresie w yzw olen ia Polski, m iałaby  odbyć się pod osłoną 
bądź to m isji a lianck ie j, bądź też n aw et w ojsk  anglosaskich, działa jących  
z obszaru przyczółkow ego na  te ry to riu m  P o lsk i10. W ystępu jąc  w  toku  
kam panii dyp lom atycznej w okół stosunków  polsko-radzieckich , k tó ra  w y 
w iązała się w łonie „w ie lk ie j tró jk i” w  p ierw szych  m iesiącach 1944 r„ 
z koncepcją „linii d em ark acy jn e j” , rząd  em ig racy jn y  dom agał się sk iero 
w ania na obszary  położone n a  w schód od te j lin ii alianck ich  m isji w ojsko
w ych, n adzoru jących  działalność ad m in is trac ji radzieckie j, trak to w an e j 
jako ty m czaso w a11. Nie m ogło to, rzecz jasna, nie w yw ołać ostre j reakcji 
rządu  radzieckiego, k tó ry  propozycję tę uznał za naruszen ie  sw ych su
w eren n y ch  p ra w 12.

Żądanie w y słan ia  m isji a lianck ie j do Polski uzyskało  szczególną rangę 
w notach  do p rem ie ra  W ielk iej B ry tan ii (21 g rudn ia  1944) oraz charge 
d ’affa ires USA Schoenfelda (22 g ru d n ia  1944). R ząd polski u siln ie  nalegał 
w  nich na niezw łoczne sk ierow an ie  do Polski m isji alianck ich  jako „łącz
n ika m iędzy za in te reso w an y m i czynnikam i b ry ty jsk im i i polskim  ruchem  
podziem nym , to  znaczy D elegatem  R ządu i K om endan tem  A rm ii K ra jo 
w ej, w  celu zapew nien ia  b ard zie j bezpośredniego  i ścisłego k o n tak tu  oraz 
w spó łpracy  m iędzy  W ielką B ry tan ią  (USA) i w ładzam i podziem ia polskie
go we w spólnym  dążeniu  do pobicia N iem iec” 13. W obu notach  s tw ierd za
ło się rów nież, że apel o m isje  a lianck ie w y raża  jednom yślny  pogląd 
rządu  i dow ództw a w ojskow ego oraz podległych im  w ojskow ych i cy
w ilnych  w ładz w  k ra ju . I ty m  razem  s ta ra n ia  o m isję  nie przyn iosły  po
żądanych przez stro n ę  polską w yników . Ponow ił je M ikołajczyk w sw ych 
k ilk ak ro tn y ch  k o n fe ren c jach  z C hurchillem , a także w  konferencji, 
w  k tó re j oprócz p rem ie ra  W ielk iej B ry tan ii uczestniczył E. S te ttin iu s , 
zastępca sek re ta rza  s tan u  U SA  (9 k w ie tn ia  1944). Jednakże  negatyw ne 
stanow isko a lian tów  pozostaw ało  bez zm ian 14. B rak  jes t w  źródłach  w y 
raźnego uzasadnien ia odm ow y. M ożna jednakże przypuszczać, że nadal 
działały  tu  obaw y a lian tów  przed  k rok iem  m ogącym  spow odow ać za rzu ty  
radzieckie sp rzen iew ierzen ia  się uchw ałom  teherańsk im , m. in. w  odnie
sien iu  do podziału obszarów  k om petenc ji s tra teg iczn ej Z w iązku R adziec

w nim tez (m. in. przez „R ejen ta” — szefa BIP, płk. J. Rzepeckiego). AZHP, 203/ 
III-137, s. 13—15 oraz s. 76—78. Zachowane w m ateria łach  B iura Prezydialnego 
Delegatury Rządu Tezy w  sprawie kosztów pobytu  w ojsk  alianckich w  Polsce 
sform ułow ane są przede w szystkim  w  przewidywaniu, iż będą to w ojska anglo- 
-am erykańskie. Zob. AZHP, 202/1-27, s. 2 i nast.

10 Por. in strukcja  rządu em igracyjnego dla k ra ju  (pkt E) z 25.X .1943. AZHP, 
202/1-3, s. 73, dep. 246; rozm owa M ikołajczyka z am basadorem  USA D rexel Biddle, 
wg rapo rtu  tego ostatniego z 14. X.1943. Foreign Relations of the United States 1943, 
t. 3, s. 474—475; w yw iad M ikołajczyka dla prasy  31.V III.1944. „Dziennik Polski — 
Dziennik Żołnierza” z 1.IX .1944.

11 Depesza „Sterna” do D elegata Rządu, referu jąca  treść rozm ów z C hur
chillem 16.11.1944, dep. nr 46 z 2.III.1944. AZHP, 202/1-4, s. 46, a także Korespon
dencja przewodniczącego Rady M inistrów Z S R R  z W. S. Churchillem i C. R. Attleem,  
lipiec 1941—listopad 1954, t. I W arszaw a 1960 (dalej Korespondencja), dok. 243.

12 Korespondencja, dok. nr 249.
13 M ateriały rządu em igracyjnego. WIH, V/20-7, s. 70—71.
14 Depesza „Sterna” do Delegata Rządu nr 91 z 12.IV.1944. AZHP, 202/1-4, s. 89.

14 — N a jn o w sz e  d z ie je  P o ls k i  t .  IX
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kiego oraz m ocarstw  an g lo sask ich 15. Z achow anie się p rzedstaw icie li USA 
i W ielkiej B ry tan ii nie było  jednakow e. A m erykan ie  po p ro stu  nie reago
w ali na propozycje polskie. B ry ty jczy cy  n a to m iast p rzejaw iali pew ne w a
hania. N ie godząc się na sk ierow anie m isji do Polski, C hurch ill obiecyw ał 
jed n ak  trzy k ro tn ie  zw iększyć p rzydzia ł sam olotów  dla dostaw  p o w ie trz 
nych  dla A K 16. P rzed staw ic ie l F oreign  Office F. K. R oberts w sw ym  
piśm ie do am basadora R aczyńskiego (11 k w ie tn ia  1944) poszedł dalej, 
obiecując ponow ne rozpatrzen ie  sp raw y  m isji b ry ty js k ie j17.

Z asługuje na uw agę fak t, że nasilen ie  s ta rań  o m isje  alianckie p rzy 
pada na m iesiące lu ty — m arzec— kw iecień, a w ięc na okres, gdy prob lem  
polski sta ł się bodaj najw ażn ie jszy m  problem em  m iędzynarodow ym , 
ogn iskującym  zarów no działalność dyp lom atyczną w  łonie „w ie lk ie j t ró j
k i” , jak  też za in te reso w an ia  opinii pub licznej św iata, p rzekszta łca jąc  się 
n aw et w  pew nym  stopn iu  w  prob lem  po lityk i w ew n ętrzn e j W ielkiej B ry 
tan ii i U S A 18. S praw a ew en tu a ln e j m isji w raca ponow nie na porządek  
dzienny  p e r tra k ta c ji  m iędzy rządem  em ig racy jnym  a rządam i obu m o
carstw  zachodnich la tem  1944 r„  w  zw iązku z oczekiw anym  podjęciem  
przez A rm ię R adziecką now ych operacji na ziem iach polskich oraz roz
poczętym i przez oddziały A rm ii K ra jo w ej działan iam i w  akcji „B u rza”, 
łącząc się w  jak ie jś  m ierze z zam iaram i w yw ołan ia pow stan ia w  W ar
szawie.

Jeszcze w  czasie sw ej czerw cow ej w izy ty  w  S tanach  Z jednoczonych 
M ikołajczyk zw rócił się do R oosevelta o rozpatrzen ie  m ożliw ości sk iero 
w an ia  do P olsk i am ery k ań sk ie j m isji w ojskow ej. Na p o stu la t ten  nie 
uzyskał w y raźn e j odpow iedzi19. R ów nież ponow ne n o ty  do rządów  W iel
k ie j B ry tan ii (18 lipca) i S tanów  Z jednoczonych (20 lipca), dom agające 
się w y słan ia  do Polski ich m isji, pozostały  bez s k u tk u 20. S tro n a  polska 
w y k o rzy sty w ała  p rzy  tym  d la w zm ocnienia sw ej a rg u m en tac ji żądan ia

15 Pośrednio w ynika to z odpowiedzi Churchilla, udzielonej M ikołajczykowi 
w rozmowie 9.IV.1944. O problem ie podziału stref kom petencji strategicznych w iel
kich m ocarstw  i jego w pływ ie na postępow anie Brytyjczyków  pisze m. in. L. M it- 
kiewicz, Powstanie Warszawskie.  „Zeszyty H istoryczne” n r 1, Paryż 1962. B rak 
jest natom iast bliższych inform acji odnośnie uzgodnień przyjętych w tej spraw ie 
w Teheranie w takich pracach, jak  J. Erm an, Grand Strategy, August 1945—S e p 
tember 1944. London 1955, czy też M. M atloff, Strategie Planning for Coalition 
Warfare 1943—1944. W ashington 1959. Nie wspom ina o tym  rów nie W. C hurchill 
w tomie 5 swej pracy The Second World War. Boston 1951.

16 Depesza „Sterna” do Delegata Rządu nr 35 z 10.11.1944. AZHP, 202/1-4, s. 35. 
Notabene  obietnica ta  była sprzeczna ze stanow iskiem  kół wojskowych. K ierow 
nictwo SOE sprzeciw iało się, w oparciu o decyzje b ry ty jsk ie  Szefów sztabów, 
dostawom  dla AK, przekraczającym  norm y przewidziane dla ograniczonej dy
w ersji. Por. o tym  cytowane opracow anie Mitkiewicza, a także no ta tka gen. T a
ta ra , om aw iająca sta ran ia  o pomoc dla W arszawy. AZHP, 202/1-3, s. 34.

17 N otatka F. K. R obertsa do amb. E. Raczyńskiego z 11.IV.1944. M ateriały  
rządu em igracyjnego. WIH, V/20-7, s. 110. W arto odnotować, iż Polacy dostrzegli 
różnicę w podejściu do swych postu latów  ze strony C hurchilla i kół wojskowych 
oraz Edena i jego Foreign Office. W zm iankuje o tym M ikołajczyk w depeszy do 
Delegata Rządu nr 77 z 26.III .1944. AZHP, 202/1-4, s. 75.

18 C harakterystyczne w tym  względzie inform acje z terenu  Stanów  Zjedno
czonych zaw iera m. in. spraw ozdanie w ysłannika w ładz em igracyjnych do USA, 
Roppa, z 20.III .1944. W skazuje na to również przebieg dyskusji w Izbie Gmin 
w lutym  i m arcu 1944 r.

19 Spraw ozdanie z rozmów M ikołajczyka w czasie w izyty w USA (5—14.VI.
1944). M ateriały  rządu em igracyjnego. WIH, V/20-7, s. 132.

20 Ibidem , s. 158—159.
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idące w ty m  k ie ru n k u  zarów no cen tra ln y ch , jak  też terenow ych  ogniw 
sieci D e leg a tu ry  R ządu i A K 21. B ry ty jczy cy  nie k ry li jed n ak  sw ego scep
ty cy zm u  w obec tego rodzaju  przedsięw zięcia, zw racając uw ag‘ę na u jem ne 
n astęp stw a , jak ie m ogłoby m ieć ono dla stosunków  b ry ty jsk o -rad z iec - 
k ic h 22. Z n iedosta teczn ie  n a to m iast jasną m isją  po lityczną został sk iero 
w a n y  do Polsk i w  k w ie tn iu  1944 r. d r  J. R etinger, postać n iezm iern ie  
in te re su jąca , pozostająca w  b lisk ich  stosunkach  z gen. S ikorsk im  i prof. 
K otem , przede w szystk im  zaś z w pływ ow ym i osobistościam i b ry ty jsk im i, 
w te j liczbie z p ierw szym  m in is trem  w ojny  ekonom icznej H. D altonem , 
a także  szefem  SOE gen. Colin G u b b in sem 23. R e tin g er w m isji sw ej k ie
row ał się przede w szystk im  zadan iam i i in ten c jam i b ry ty jsk ich  kół k ie
row niczych , k tó ry ch  p e łnym  zaufan iem  się cieszył. Do W ielkiej B ry tan ii 
pow rócił tzw . trzecim  m ostem , w  osta tn ich  dniach  lipca 1944 r . 24

W trag icznych  dn iach  pow stan ia  w arszaw skiego  m iały  m iejsce co n a j
m n ie j dw ie pow ażne p ró b y  uzyskan ia  zm iany stanow iska rządu  b ry ty j
skiego w  sp raw ie  w y słan ia  m isji do Polski. P ie rw szą  pod jął w icep rem ier 
K w apińsk i, zastępu jący  M ikołajczyka, prow adzącego wów czas rozm ow y 
w  M oskwie. S k ierow ał on 4 sie rpn ia  do rządu  b ry ty jsk ieg o  notę, dom a
g ającą  się w yraźnego  uznan ia  przez rządy  a lianck ie  p raw  kom batanck ich  
żo łn ierzy  AK oraz w  rozm ow ie z pod sek re tarzem  s tan u  w  F oreign  Office 
O rm -S arg en tem  podniósł k w estię  m isji b ry ty jsk ie j, k tó rą  ten  osta tn i 
obiecał „ponow nie poddać ro z p a trze n iu ” 25. Z d ru g ą  w y stąp ił M ikołajczyk 
22 s ie rp n ia  w  rozm ow ie z Edenem , k tó rem u  w ręczy ł obszerne pism o za
w iera jące  uzasadnien ie postu la tów  polskich w spraw ie m isji alianckiej. 
P ism o to  zw racało  m. in. uw agę rządu  b ry ty jsk ieg o  na m ora lne  i po litycz
ne znaczenie dla rządu  em ig racy jnego  i jego au to ry te tu  spełn ien ia  tych  
p o s tu la tó w 26. W obu w y p ad k ach  B ry ty jczy cy  pow strzym ali się od w ią 
żących decyzji.

Is tn ie ją  pew ne ślady  w skazu jące , iż w  czasie w alk  pow stańczych 
w  W arszaw ie, A m erykan ie, podobnie jak  B ry ty jczy cy  w  p rzypadku  R e
tingera , p rzygotow ali p rz e rz u t do P olsk i w łasnego em isariusza politycz
nego. Z adanie to pow ierzono porucznikow i lo tn ic tw a, praw dopodobnie 
polskiego pochodzenia o pseudonim ie „Szczepan” . W yposażony w specja l
ny  sp rzę t łączności m iał on być zrzucony w  o sta tn ich  dniach  w rześnia 
w raz  z rad io te leg ra fis tą  na te re n  K am pinosu  pod W arszaw ą. W odróżnie

21 Por. m. in. depesze do Delegata Rządu inform ujące o w ykorzystaniu tych 
żądań. AZHP, 202/1-4, dep. nr 79 z 31.III. oraz nr 87 z 8.IV.1944. N apływały one 
aż do w rześnia z rozm aitych okręgów AK, w tej liczbie z okręgu lwowskiego, 
krakowskiego, radom skiego (kieleckiego) i wileńskiego.

22 Por. no ta tka  radcy MSZ Zarańskiego z rozmowy z wyższym urzędnikiem  
Foreign Office R obertsem  19.V II.1944. M ateriały  rządu em igracyjnego. WIH, V/20-7, 
s. 160.

23 H. Dalton, The Fateful Years. London 1957, s. 372.
24 Polskie Siły Zbrojne, t. III, s. 704—705. W tej spraw ie również depesze Mi

kołajczyka do D elegata Rządu n r 82 i 83 z 5.IV.1944, stw ierdzające m. in., że 
R etinger (oznaczony w  korespondencji pseudonimem „Salam ander”) „cieszy się peł
nym zaufaniem  naszych gospodarzy (tzn. B rytyjczyków  — J. Z.). Jego rychły 
i szczęśliwy pow rót może m ieć dla naszej spraw y szczególne znaczenie”. AZHP, 
202/1-4, s. 80, 81. Treść tych depesz w skazuje m. in. na zam ierzone ściągnięcie na 
pewien okres do W. B ry tan ii D elegata Rządu — Jankow skiego.

25 Spraw ozdanie min. R om era z akcji dyplom atycznej wokół spraw y pomocy
alianckiej dla W arszawy. M ateria ły  rządu  em igracyjnego. WIH, V/20-7, s. 262—3
oraz E. Raczyński, W sojuszniczym Londynie.  Londyn 1962, s. 379.

28 Spraw ozdanie min. Rom era, op. cit., s. 272, a także Raczyński, op. cit., s. 368.
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niu  od R etingera , k o n tak tu jąceg o  się w  czasie sw ego pob y tu  głów nie ze 
zw olenn ikam i M ikołajczyka, p rzełożeni „Szczepana” k iero w ali go do 
w ładz zw ierzchnich  WRN, w  sieci k tó rego  w in ien  on b y ł w ype łn ić  swą 
m isję  aż do w yzw olenia P olsk i przez A rm ię  Radziecką, po czym  u jaw nić 
się w obec w ładz radzieckich  i pow rócić do sw ej bazy w y jśc io w e j27. B rak  
je s t jednakże jak ichko lw iek  w iadom ości o tym , czy przedsięw zięcie to 
zostało zrealizow ane.

*

Po u padku  pow stan ia  w arszaw skiego  zaszła n iespodziew ana zm iana 
w  stanow isku  rządu  b ry ty jsk ieg o  w obec sp raw y  m isji. T ru d n o  znaleźć 
dokładne w y jaśn ien ie  je j m otyw ów . M ożna jedynie przypuszczać, że były  
one zw iązane z kom pleksem  zagadnień, jak ie  w y stąp iły  w ów czas przed 
po lityką  b ry ty jsk ą  na jej polskim  i radzieck im  k ieru n k u . W odniesien iu  
do Z w iązku R adzieckiego zarów no w b ry ty jsk ie j, jak  też am ery k ań sk ie j 
polityce zarysow yw ały  się u schy łku  1944 r. coraz w y raźn ie j nega tyw ne 
tendencje , p rzy  czym  nie bez znaczenia pozostaw ały  tu  w łaśn ie  sp raw y  
polskie. N iepow odzenie rokow ań M ikołajczyka w  M oskwie w p aździern i
ku  1944 r. zaogniło do ostateczności k ry zy s w ew n ę trzn y  w  rządzie em i
gracy jnym , k tó ry  m usia ł zakończyć się u stąp ien iem  M ikołajczyka i jego 
zw olenników . Z k ry zy su  tego w y łon ił się now y rząd  pod k ieru n k iem  
przybyłego  w  lipcu z k ra ju  Tom asza A rciszew skiego. R ząd ten  nie posia
dał już, jak  to  oficja ln ie  ośw iadczył C hurch ill w  Izbie G m in, takiego 
poparcia  B ry ty jczyków , jak iego  udzielali oni M ikołajczykow i28. P ersp ek 
ty w a spo tkan ia  R oosevelta, S ta lin a  i C hurch illa  na początku  1945 r. zm u
szała rząd  b ry ty jsk i do podjęcia decyzji w prow adza jących  po litykę  b ry 
ty jsk ą  w  spraw ie polskiej na nowy, bardzie j skom plikow any tor, p ró b u ją 
cych dostosow ać ją  do realnego  s tan u  rzeczy. Polski K o m ite t W yzw olenia 
N arodow ego w yszedł zw ycięsko z p róby  p ierw szych  m iesięcy  istn ien ia , 
zaś p rzyb liża jący  się m om ent w yzw olenia re sz ty  ziem  polskich przynieść 
m usiał dalsze w zm ocnienie jego pozycji w ew n ętrzn e j i m iędzynarodow ej. 
Zespół tych  w łaśnie, a być m oże i innych  jeszcze, n ie znanych  nam  p rz y 
czyn sp raw ił, że B ry ty jczycy , tak  pow ściągliw ie p rz y jm u jąc y  do n iedaw 
na nalegan ia  w spraw ie m isji, gotow i b y li obecnie w ysłać ją  do Polski 
już w listopadzie 1944 r. T ym  razem  sprzeciw  w yszedł od delegata  rzą 
du  —  Jankow skiego, k tó ry  być może nie chcąc p rzy jm ow ać m isji w chao
sie popow staniow ym , usiln ie  nalegał na  odroczenie jej p rzy lo tu  co n a j
m niej o 6 ty g o d n i29.

P lan  operacji zw iązanej z w ysłan iem  do Polski m isji b ry ty jsk ie j, 
p rzygo tow anej przez polską kom órkę SOE pod k ierow nic tw em  ppłk  
H. B. P erk insa , obejm ow ał p rze rzu t cz terech  grup, oznaczonych k ry p to n i
m a m i — „F re s to n ”, „F lam stead ” , „F o lk esto n e” i „ F e rn h am ”. P p łk  P e r
kins, zadow olony z w a ru n k ó w  przy jęcia  p ierw szej m isji „ F re s to n ”, w yda ł 
1 lub 2 stycznia polecenie do bazy SOE we W łoszech, by  trzy  pozostałe 
g ru p y  niezw łocznie w y starto w ały . Z n ie znanych  nam  bliżej p rzyczyn

27 P atrz  depesza z londyńskiego kierow nictw a PPS — WRN do Pużaka i Za
rem by w krajow ym  kierow nictw ie WRN, n r 241 z 15.IX. 1944 oraz ich odpowiedź 
z 26.IX.1944 w depeszy nr 141. AZHP, 202/1-4, s. 282 oraz 202/1-8, s. 108.

28 Por. w ystąpienie C hurchilla w debacie w Izbie Gmin 15.XII.1944. „Dziennik 
Polski — Dziennik Ż ołnierza” z 16.X II.1944, s. 1.

29 Depesza D elegata Rządu nr 159 z 13.XI.1944. AZHP, 202/1-8, s. 119.
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n ie  p rzy b y ły  one jednakże do P o lsk i30. T oru jącą  drogę g ru p ą  „F re s to n ” 
k ie ro w ał ppłk  D. T. H udson, ps. „B ill” . N azw iska dowódców pozostałych 
g ru p  i ich skład — nie są nam  znane.

Osoba szefa p ierw szej g ru p y  nie jes t bez znaczenia dla zrozum ienia 
znaczenia, jakie k ierow nic tw o  SOE p rzyp isyw ało  te j m isji. H udson, z za
w odu  in ży n ier górniczy, należał do „p ion ierów ” działalności SOE na te 
ren ie  Europy. Był on p ierw szym , p rzy b y ły m  w  listopadzie 1941 r., em i
sariuszem  b ry ty jsk im  w Jugosław ii po okupow aniu  jej przez Niem ców. 
Spędził tam  blisko dwa la ta , dzia ła jąc  głów nie p rzy  sztabie D raży  M ichaj- 
łowicza. R ap o rty  H udsona o sy tu ac ji w  Jugosław ii odegrały  pew ną rolę 
w  cofnięciu poparcia  b ry ty jsk ieg o  d la  M ichajłow icza i uznan iu  ru ch u  n a 
rodow ow yzw oleńczego k ierow anego  przez K om unistyczną P a rtię  Ju g o 
sław ii. Jego przełożeni uw ażali n iew ątp liw ie , iż w yniósł on z Jugosław ii 
dośw iadczenia szczególnie cenne w  skom plikow anych  w a ru n k ach  polskich.

Cel m isji pp łk  H udsona w  Polsce w y jaśn ia  zw ięźle depesza, sk iero
w an a  przez O ddział VI S z tabu  N aczelnego W odza (k ryp t. „W arta”) do 
n astęp cy  B ora-K om orow skiego, gen. O kulickiego „T e rm ita”, z 4 stycznia 
1945. S tw ierdza ona, „że ze w zględu  na ogólną sy tu ac ję  m iędzynarodow ą 
rządow i b ry ty jsk iem u  bardzo  zależy  na szybkim  o trzy m an iu  w ł a s n e -  
g o (podkr. J. Z.) n aśw ie tlen ia  obecnej sy tu ac ji w  k ra ju . M isja b ry ty jsk a , 
k tó ra  obecnie p rzy b y ła  na te re n  J o d ły 31, o trzym ała  zlecenie dostarczenia 
tak iego  sp raw ozdan ia” 32. O kulick i o trzy m ał w  te jże  depeszy polecenie, 
by  u ła tw ił je j zebran ie n iezbędnych  in fo rm ac ji przez skon tak tow an ie  
szefa m isji z „w ładzam i p o litycznym i w  k ra ju ” . W edług tek s tu  spraw oz
dania, „T e rm it” spo tkał się już z H udsonem  poprzedniego  dnia. Nie było  
to zb y t tru d n e , w  re jo n ie  C zęstochow y działała bow iem  w  tym  czasie od
budow yw ana przez O kulickiego K om enda G łów na AK. Rozm owy, w e
d ług H udsona, ograniczyły  do m onologu O kulickiego. P rzeb ieg  spo tka
n ia n ie pozwolił n aw et członkom  m isji na uzyskan ie obszern iejszych  od
pow iedzi na p rzygo tow aną lis tę  py tań . Do spo tkan ia H udsona z J a n 
kow skim , ps. „Sobol”, n ie doszło.

Jak  w ynika w ięc z cy to w an ej depeszy, a także ze w stęp u  sp raw ozda
nia, zadaniem  m isji było  dostarczen ie  rządow i b ry ty jsk iem u  dokum entu , 
m ogącego stanow ić podstaw ę dla w łasn e j, nie p łynącej k an a łam i polskie
go rządu  em igracyjnego, in fo rm ac ji o sy tu ac ji po litycznej w  Polsce, n ie 
zbędnej dla podjęcia zasadniczych  decyzji w  odniesien iu  do sp raw  
polskich. R aport m isji n ie d o ta rł do rządu  b ry ty jsk ieg o  dostatecznie 
wcześnie, by m ógł być przezeń  w y k o rzy s tan y  w  om aw ianiu  sp raw  pol
skich na k onfe renc ji ja łtań sk ie j. N ie u lega jed n ak  w ątp liw ości, że znane 
m u by ły  ra p o rty  szczegółowe, n ad sy łan e  w  trakc ie  poby tu  m isji w  Polsce.

*

Om ówione w yżej zadania m is ji stanow ią g łów ną przyczynę naszego 
zain teresow ania p u b likow anym  dokum en tem . S tanow i on ciekaw y p rzy 
k ład  w idzenia sp raw  polskich i sy tu ac ji w  Polsce oczym a doświadczonego,

30 Pismo ppłk Perk insa do gen. T a ta ra  z 2.1.1945. WIH, m at. Oddz. VI Sztabu 
NW, m ikrof. roi. 34 kl. 83.

31 K ryptonim  okręgu kieleckiego (radomskiego) AK.
32 Dep. nr 142 z 4.1.1945. WIH, jw, kl. 100.
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starszego  oficera b ry ty jsk ie j Special Operations Execu tive .  S tru k tu ra  
d o k u m en tu  m ów i poza ty m  w iele  o k ie ru n k u  za in te resow ań  m isji, 
ściślej —  jej przełożonych. Nie u lega w ątp liw ości, że p rzy  sporządzan iu  
sw ego spraw ozdania pp łk  H udson posługiw ał się ok reślonym  zestaw em  
zagadnień, stosunkow o w ie lostronnym , o b ejm ującym  nie ty lk o  w ojskow e, 
i p rzede w szystk im  polityczne a sp ek ty  ów czesnej sy tu ac ji w  Polsce, ale 
tez i sy tu ac ję  ro ln ictw a, m etody  w a lk i z grab ieżą k o n ty n g en to w ą ze s tro 
n y  okupan ta  itp. D ysponując dość skąpym , jak  na tak  szeroki k rąg  za in 
teresow ań, m ate ria łem  fak tycznym , H udson by ł zm uszony w n iek tó ry ch  
w ypadkach  fo rm ułow ać oceny bardzo  pow ierzchow ne lub  w ręcz lako
niczne, a n aw et odsyłać czy te ln ika  do uw ag rozproszonych  w  innych  
p u n k tach  spraw ozdania.

Spraw ozdanie sk łada się z dw óch części. P ierw sza, na jw ażn ie jsza  za
w iera  ogólne om ów ienie głów nych, zdaniem  H udsona, problem ów  sy tu ac ji 
w  Polsce — Polacy i A K , Jedność społeczeństw a polskiego, Polski ruch  
oporu, Polacy wohec Z w ią z k u  Radzieckiego, Polacy i ich rząd londyńsk i,  
Polacy i B ry ty jc zycy .  N a jobszern ie jszy  rozdział części Polski ruch oporu  
zaw iera próbę analizy  tego  ru ch u  w  św ietle  g łów nych założeń działalności 
o k upan ta  h itlerow skiego . Z n a jd u jem y  tam  rów nież sfo rm ułow anie  w łas
nych  poglądów  H udsona na podstaw ow e cele i m eto d y  p row adzen ia w a lk i 
podziem nej przez naród  okupow anego k ra ju . P o g ląd y  te  n ie sięgają  poza 
pow ierzchow ne zjaw iska i nie grzeszą głębią, p o m ija jąc  n iem al zupełn ie  
społeczne u w aru n k o w an ia  w szelkich  szerokich ruchów  w yzw oleńczych. In 
te re su jące  są jednakże jako obraz m yślen ia  k ręg u  ludzi pokro ju  H udsona.

D ruga część sp raw ozdan ia obejm uje  obszerny  dzienn ik  podróży m isji 
oraz różne n o ta tk i szczegółowe. U siłu ją  one dać zw ięzłe w iadom ości o AK, 
AL, NSZ, p arty zan tce  radzieckie j, n iek tó ry ch  k ie ru n k ach  p ropagandy  
sk ierow anej do społeczeństw a polskiego. Z n a jd u jem y  w  nich dość in te 
re su jące  om ów ienie sy tu ac ji ro ln ic tw a i ludności w iejsk iej, sposobów  
sabotow ania ko n ty n g en to w ej g rab ieży  przez ludność oraz zw alczania je j 
przez podziem ie. Rozdział ten  należy  bodaj do n a jlep ie j opracow anych  
i m ających  ok reślo n ą-w arto ść  poznaw czą n aw e t dziś. W pew nych  m ie j
scach m ożna by  m ieć p re te n s ję  do au to rów , a racze j do ich in fo rm ato rów , 
że w alkę  podziem ia z ek sp lo a tac ją  w si sp row adzili do działań  AK, po
m ija jąc  GL i BCh, a także, iż p rzed staw ili ją  n iem al jak  schem at g ry  
sportow ej, podczas gdy w  te j w alce ludność ch łopska płaciła k rw ią  roz
strze lan y ch  i dziesią tkam i spalonych  i w ym ordow anych  wsi.

Na ogół bardzo  pow ierzchow ne są obserw acje dotyczące A rm ii R a
dzieckiej. W tych  o sta tn ich  zn a jd u jem y  jed n ak  rów nież, p rzynoszące 
zaszczyt bezstronności i spostrzegaw czości au to rów , uw agi o prostocie  
stosunków  w ew n ętrzn y ch  i w a ru n k ó w  życia w  A rm ii R adzieckiej, trosce 
żołnierzy, kierow ców  radzieckich  o sprzęt, dyscyp lin ie  operacy jn e j sz ta 
bów  i dyscyplin ie  m arszow ej w ojsk, kom p eten c jach  w ojskow ych, k a d ry  itp.

O błędach, pow ierzchow ności i p rym ityw izm ach , k tó ry ch  je s t w r a 
porcie n iem ało, zadecydow ały  zarów no  su b iek ty w n e  m ożliw ości w idzen ia 
i rozum ienia złożonych spraw  życia i w alk i n a ro d u  polskiego przez osoby 
w chodzące w  sk ład  m isji, jak  też w a ru n k i je j działalności, k ró tk i okres 
czasu oraz społeczne i po lityczne oblicze otoczenia, w  jak im  p rzeb y w ała  
m isja  i z k tó rego  czerpała  swe in fo rm ac je . Opis w ędrów ki m isji bardzo  
p lastyczn ie  p rzedstaw ia  to środow isko, stanow iące oparcie dla działalności
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organ izac ji AK, szczególnie zaś ro lę dw orów  ziem iańskich. M ożna by za
ryzykow ać tw ierdzen ie, że w yk o n u jąc  swe zadania w  tych  w a ru n k ach  
p erso n el m isji p rze jaw ił nadspodziew any  w ysiłek  w trosce o uchw ycenie 
is to tn eg o  s tan u  rzeczy w  Polsce.

Nie znajdz iem y u H udsona, choćby w  przybliżen iu , rzeczyw istego 
obrazu  podziem ia polskiego, m nogości organizacji, ich różnorodności po
lity czn ej. Is tn ie ją  d lań  w  istocie rzeczy trzy  ty lk o  siły  — AK, AL i NSZ, 
u k ład a jące  się w  fo rm ułę: sk ra jn a  lew ica rew o lu cy jn a  —  AL, cen tru m  — 
AK, oraz sk ra jn a , faszystow ska p raw ica  — NSZ. Nie w spom ina np. 
w  ogóle o B atalionach  C hłopskich, chociaż tru d n o  przypuścić, by w kon
tak tac h  m isji z ludnością w ie jsk ą  nie ze tknęła  się ona z in fo rm acjam i 
o tak  ak ty w n e j na tych  te ren ach  organizacji. W sw ej analizie AK, p rzy  
w ie lu  b łędach  szczegółow ych i jednostronności in fo rm acji, H udson po
tra f ił  jednakże p rzejaw ić  dość daleko  posun ięty  k ry tycyzm , dostrzec 
c h a ra k te r  m otyw ów  przejśc ia  AK do działań  partyzanck ich , w  te j liczbie 
w p ły w  GL, stw ierdzić  pow strzym yw an ie  się oddziałów  AK od akc ji 
w okresie  ofensyw y w ojsk  radzieckich  w  styczn iu  itp . Tej w nikliw ości 
zab rak ło  m u na to m iast w  p artia ch  pośw ięconych AL. D latego też co n a j
m n ie j dziw ny, o ile nie w ręcz św iadom ie w ypaczony, w yda je  się obraz 
ak tyw ności GL i AL sprow adzony  w yłącznie do politycznych , społecz
nych  m otyw ów , pom ija jący  n a to m iast je j n a jis to tn ie jszą  cechę — hasło 
n iezw łocznej, n a ty ch m iasto w ej i pow szechnej w a lk i zb ro jne j z okupan
tem . Je s t to tym  b ard zie j dziw ne, że gdzie indziej zn a jd u jem y  uw agi 
o szczególnej zaciekłości h itle row ców  w  p rześladow aniu  oddziałów  AL, 
w iększej naw et, an iżeli w  s to su n k u  do oddziałów  AK. Ze spostrzeżeń  tych  
jednakże nie w yciąga się żadnych  w niosków . N atom iast w  sposób dość 
zbliżony do rzeczyw istości i w skazu jący  na ko rzystan ie  ze źródeł AL, 
uchw ycono w sp raw ozdan iu  n a jis to tn ie jsze  cechy bardzo sw oistych  sto 
sunków  m iędzy  oddziałam i AK i AL na te ren ach  R adom skiego i C zęsto
chow skiego, zaw iera jących  zarów no e lem en ty  w spółpracy , jak  też czu j
ności, a n aw e t n ieprzy jaźn i.

Z aw arte  w sp raw ozdan iu  H udsona in fo rm ac je  dotyczące dziejów  AK 
i AL, dane liczbow e, d a ty  itp . są bardzo  dalek ie od ścisłości. N aw et p rzy  
uw zg lędn ien iu  w arunków , w  jak ich  zb ierano  je oraz ch a rak te ru  źródeł, 
za stan aw ia ją  rozm iary  tych  pom yłek, np. przesunięcie  d a ty  pow stania 
AK na rok 1943, podobnie jak  i GL. Nie b rak  w nim  też i sprzeczności, 
jak  np. podaw anie w jed n y m  m iejscu, iż 70% sp rzę tu  radzieckich  w ojsk  
je s t pochodzenia alianckiego, w  in n y m  zaś m iejscu  stw ierdzenie, że nie 
m a dowodów, by  żo łnierze radzieccy  posługiw ali się alianck im  uzbro
jen iem .

N ie pow inny  nas dziw ić n iep rzy ch y ln e  uw agi o ludow ym  ruchu  p a r ty 
zanckim  czy też o w ojskach  radzieckich. T ru d n o  by łoby  oczekiw ać czegoś 
innego  od em isariuszy  SOE, w śród  k tó ry ch  znajdow ał się poza tym  za
konsp irow any  oficer polskich organów  w yw iadow czych w  Londynie, 
praw dopodobnie m jr  P. K em p, oraz ich in fo rm ato rów . T ym  bardzie j godne 
odnotow ania są tak ie  ob iek ty w n e stw ierd zen ia  ra p o rtu  H udsona, jak  np. 
że w  odróżnien iu  od in n y ch  k ra jó w  E uropy, społeczeństw o polskie było  
zm uszane do p racy  w y k o rzy sty w an e j przez gospodarkę w o jen n ą  N iem iec 
nie środkam i ekonom icznym i, lecz w yłącznie te rro rem , że w  Polsce nie 
doszło jednak  do w o jn y  dom ow ej u p ragn ione j przez okupan ta  i in icjo 
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w anej przez NSZ; że społeczeństw o odnosi się k ry ty czn ie  do rządu  lon
dyńskiego, tra k tu ją c  go n iem al w yłącznie jako  zagran iczną rep rezen tac ję  
o zadaniach  dyp lom atycznych  i propagandow ych, n ie zaś jako w  pełni 
au to ry ta ty w n e  k ierow nic tw o  narodu ; że na ogół k ry ty czn ie  ocenia in ic ja 
torów  pow stan ia  w arszaw skiego; że w reszcie Polacy są p rzy jaźn ie  usto 
sunkow ani do Z w iązku R adzieckiego i A rm ii R adzieckiej, k tó re j okazali 
w szelką m ożliw ą pom oc sw ym i szczupłym i zasobam i żyw nościow ym i 
i p racą. H udson i jego koledzy  nie w ah a ją  się też  zupełn ie  w yraźn ie  
p rzedstaw ić faszystow ski ch a ra k te r  oddziałów  NSZ i k o n ta k ty  B rygady  
Ś w iętokrzysk iej z N iem cam i, pow ołując się tu ta j  m. in. na in fo rm ac je  
pochodzące od O kulickiego i w y raźn ie  podejrzew ają  w słuchach  o rzeko
m ej w alce B rygady  Ś w iętok rzysk ie j z N iem cam i, dążenie przyw ódców  
NSZ do oczyszczenia się w  oczach społeczeństw a od za rzu tu  w spó łpracy  
z N iem cam i.

Być m oże w a rto  odnotow ać ogólnie życzliw y sto sunek  au to ró w  sp ra 
w ozdania do społeczeństw a polskiego, podziw  dla jego m ęstw a  i rozsądku. 
Podnosząc te jego cechy ucieka ją  się oni w ie lok ro tn ie  do ko rzystnych  
dla Polsk i porów nań  z in n y m i k ra jam i.

P u b lik u jąc  spraw ozdanie m isji „ F re s to n ” zda jem y sobie spraw ę, iż 
w  części ty lko  zn a jd u jem y  w  nim  in fo rm ac je  p rzy d a tn e  czy te ln ikow i bez
pośrednio. Sądzim y jednakże, że m im o w ielu , dziś tak  oczyw istych, 
nieścisłości, błędów , pow ierzchow ności sądów, a n aw e t tendency jności 
w  doborze fak tów  i opiniach czy te ln ik  zapozna się z nim  z za in te reso w a
niem , jako  z dokum en tem  w ielce o ryg inalnym , ciekaw ym  św iadectw em  
tak  tru d n eg o  okresu w  dziejach  naszego narodu, godnym  szczególnej 
uw agi z rac ji swego pochodzenia, au to rów  i p rzeznaczenia. O patrzy liśm y  
go przypisam i, w y jaśn ia jący m i u ży te  w  n im  te rm in y  i sk ró ty  w ojskow e, 
podającym i uzupe łn ia jące  in fo rm acje , niezbędne sp rostow an ia  itp .
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P A R T  I I

Section A.

Section B. 
Section C. 
Section D. 
Section E. 
Section F. 
Section G. 
Section H.

Itinerary , giving an account of the experiences of all m em bers of 
the  Mission, ind icating  the ground covered and type of Poles enco
untered
O rganisation of the Polish U nderground A rm y (AK)
A rm ia Ludow a (AL)
NSZ (M ilitary B ranch of N ational D em ocratic Party)
Russian P artisans 
R ural conditions 
M iscellaneous P ropaganda 
Notes on Red A rm y in Poland

T O P  SE C R E T

P A R T  1

The following Sum m ary is based on experiences of the B ritish Mission a t ta 
ched to the Polish U nderground A rm y (AK) in the Radom sko area in Poland. 
During the firs t th ree weeks of 1945 the  Mission had m any opportunities of 
learning the  opinions of Poles who, by v irtue  of the ir education and fam ily tr a 
dition, regarded them selves as belonging to the leading classes. The Mission had, 
in addition, frequen t contact w ith  the P easan try . It did not, however, m eet m any 
industria l w orkers and had no appreciable contact w ith  either the AL or NSZ 
organisations.

Poles and the A K
The AK exercised a widd appeal to Poles under G erm an occupation. The 

Mission did not observe th a t the AK m akes or attem pts to m ake any appreciable 
appeal to Poles since the G erm ans w ithdrew .

The wide and essentially  an ti-G erm an  appeal by the AK was tw ofold: 1. to 
keep Poles unitod during the G erm an occupation and to p repare  them  fo r an 
orderly  anti-G erm an adm inistra tion  during the d ifficult transition  period between 
the final ousting of the occupier and the establishm ent of a rep resen tative go
vernm ent, 2. to resist, in  harm ony w ith  the pressure exerted  by the Allies, G er
m an exploitation of Polish resources.

Polish Unity
Owing largely  to the com plete unity  of purpose achieved by the AK orga

nisation among adherents of the four m ain  political trends, there has been during 
the years of occupation and afte r, as fa r  as we w ere in  a position to judge, 
no m isdirected effort, no a ttem pt to establish by force the rule of the m inority, 
by any of these parties.

When the Russians arrived, we believe they w ere afforded every facility  by 
the population to continue the ir advance against the G erm ans. An ordered coope
rative populace pu t the ir slender resources of foodstuff at the disposal of the 
Russians who in the ir sw ift advance h ad  fa r  ou tstripped  the ir own supplies. Local 
labour, transport, billest and m ilita ry  in form ation  w ere freely  given.

Two political groups, un im portan t in  them selves, refused to accept the AK 
directive. The NSZ of ex term e rig h t w ing orien tation , and the AL directed by 
the PPR (Communist) P arty  w ere in  arm ed conflict w ith  each other. The form er
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received help from  the G erm ans and certain ly  did not help the Russian advance. 
The la tte r  and m oral support, at least, from  Russia, and in re tu rn  helped the 
Russian forces as much as they could. The AK succeeded largely  in avoiding 
conflict w ith e ither of these parties.

Polish Resistance
From  all accounts the Poles have suffered heavily during the G erm an occu

pation. Their casualties have been heavy, even excluding Polish Jows, the In te
lligentsia who are said to have been ex term inated  as potentials leaders of re 
sistance and the peasan ts who had to provide „lebensraum ”. It can hard ly  be 
m aintained, therefo re, th a t the Poles have not resisted. The m ethods adopted by 
the leaders of resistance have, however, been sharply  criticized, often because 
they w ere not violent enough, som etim es because they  resulted in an unnecessary 
sacrifice of Polish lives.

The following rem arks are intended to indicate the ex ten t to which resistance 
sponsored by the AK w as carried  out on ra tional principles. Except for some 
broad com parisons w ith resistance in Jugoslavia I am  not attem pting  to estim ate 
the ex ten t to w hich Poles have contributed to the Allied was effort by the sacri
fices they m ade during occupation.

Resistance is directed against enemy exploitation of his prelim inary  success 
in the country he has o v e rru n 1. Its aim is to help the  Allies0 w in  the w ar by 
m aking the process of exploitation  as unprofitab le to the enem y as possible. The 
underlying principles of optim um  resistance are subject to some confusion. The 
Russians exploit th e  theory  th a t freedom  is at stake and life is w orth  nothing 
w ithout freedom . The G erm an’s argum ent to the countries they  have occupied 
is th a t life is at stake and freedom  is w irth  nothing w ithout life. The occupied 
peoples, m ore concerned w ith practice than  w ith theory, feel th a t both life and 
freedom  are valuable ; they do not, however, see why they should pay m ore for 
one in term s of the o ther than  the ir Allies.

The only type of resistance about which there is no d isagreem ent is th a t 
directed against ex term ination . In 1942 the ex term ination  of some com m unities 
in Poland to provide lebensraum  was a G erm an policy. We had  few  firs t hand 
accounts of the dam age inflicted on the enem y in this type of resistance apart 
from  descriptions of the fighting in the  w in ter of 1942/1943 w hen the Germ ans 
carried out a policy of ex term ination  against the peasants in the forested areas 
of Zamość w ith  the object of pu tting  in V olks-deutsch from  Rum ania. Some of 
the m an pow er escaped into the woods w*here they w ere organized and arm ed 
by AK officers. B itte r fighting  was said to have taken  place un til the Spring 
of 1943 w hen the G erm ans relaxed th e ir  policy. It was during th is phase tha t 
the notorious M ajdanek exterm ination  camp was set u p 2. Few  Jow s seem to have 
escaped in to  the woods for the purpose e ither of protection  or f l ig h t3, although 
some fighting is said to have taken  place in the ghettos.

In th is type of resistance the AK seem to have been of m ore use to the 
people then the  p artisan  organizations of Jugoslavia, w here early  in 1941 the 
Serb com m unities in Bosnia and the Slovenes in G erm an-occupied Slovenia were 
forced to figh t for the ir lives. A lthough T ito’s organization did not s ta rt to

1 C h o d z i tu  o  s u k c e s  w  k a m p a n i i  r e g u la r n y c h  w o js k .
2 A u to rz y  p o p e łn ia ją  b łą d , g d y ż  M a jd a n e k  z o s ta ł  z a ło żo n y  je s ie n ią  1941 r. w p ie rw  ja k o  

o bóz  d la  je ń c ó w  r a d z ie c k ic h ,  z aś  o d  w io s n y  1942 fu n k c jo n o w a ł  ju ż  ja k o  o b ó z  k o n c e n t r a c y jn y  
i  o b ó z  z a g ła d y .

s B y ć  m o ż e  b łą d  m a s z y n o w y  — w in n o  b y ć  ,,f i g h t ” , n a  co w s k a z y w a łb y  d a ls z y  cz ło n  z d an ia .
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function  until Russia came into the w ar and did not organize the desperate 
groups of peasan ts un til a fte r  the G erm ans had m oderated the ir policy, he — 
unlike the AK — is often given the credit of leading the peoples’ fight for
existence.

At other tim es the G erm ans in Poland concentrated only on two kinds of 
exploitation: a) of m an power, b) of the resources of the country, (i.e. commu
nications, industries, etc.).

The G erm ans em ployed two m ethods for such expolitation: 1. Deception and 
or 2. Force of arms.

Deception
To counter deception and thus m ake the enem y use his own m an pow er to 

explo it the  country  is the f irs t step in resistance. Deception by the Germans 
takes two m ain form s: — 1. T hat the leaders of resistance m enace life, 2. That 
they or the Allies m enace political freedom 4.

In  Poland the G erm ans did not succeed in provoking civil w ar on either 
issue. Such fighting  as took place betw een the NSZ and the AL w as lim ited to 
political opportunists w ithout following, both of whom calculated on Allied vic
tory. The AK being in close contact w ith the people and rep resen ta tive  of them  
had no arm ed opponents. Polish casualties w ere the resu lt not of civil w ar p ro 
m oted by folly or G erm an deception bu t of resistance to the arm ed forces.

In Juguslav  resistance, on the contrary, enorm ous effort was wasted. Tito 
fought one civil w ar against pro-A llied  elem ents and another against relatively 
p ro -G erm an  elem ents. A lot of this was due to deception of the people w ith 
whom he was not in contact. Some was due to his own political and m ilita ry  
ineptitude.

W hen one reads in  Moscow new spapers th a t Tito having engaged 600 000 
troops in Jugoslavia is p artly  responsible for Allied suQcess in Italy , one wonders 
-what could have been said w ith a little  goodwill of Polish resistance — which 
a t least was not occupied in  cutting its own th ro u t — in helping some stages of 
the R ussian advance.

The w idespread influence of the AK on the underground adm in istra tive side 
countered G erm an deception in o ther m inor issues as well. Those who were 
unable to live beyond the reach of the Germ ans, the m ass of the Polish people, 
w ere not deceived into w orking m ore than  w as necessary to  m ain tan  life. No
body we heard  of w orked for the  paper m oney which the G erm ans prom ised to 
redeem  a fte r  the w ar. The w ork done for the G erm ans w as not the  resu lt of 
deception but of G erm an force of arm s. The activities of ind ividuals w orking for 
personal gain w ere a m inim um  owing to AK influence. When the G erm ans w an
ted w ork done they w ere obliged to use th e ir  own m anpow er to enforce it.

Force of arms
1. D e f e n s i v e  a r m e d  r e s i s t a n c e .  The second step  of a resistance 

organisa tion  is to put as m ach as possible of the coun try ’s m an-pow er in a posi
tion w here it can defend itself or escape from  G erm an labour round-ups, i.e. be 
mobile. In view of the lim ited food available, the accessibility of villages to 
tanks and quick m oving transpo rt, and the lack of shelter in the forests during 
w inter, it is surprising  th a t the AK m anaged a t tim es to keep 100 000 5 men

* J e s t  to  d o ść  d o w o ln a  i n t e r p r e t a c j a  g łó w n y c h  m o ty w ó w  p r o p a g a n d y  h i t le r o w s k ie j .
5 L ic z b a  n ie w ą tp l iw ie  p rz e s a d z o n a  p rz y  d o s ło w n e j i n te r p r e ta c j i ,  j e d n a k ż e  w  ja k ie j ś  m ie 

rz e  o d d a je  o g ó ln ą  s y tu a c ję  n a  z ie m ia c h  p o ls k ic h , b ę d ą c ą  d z ie łe m  c a łe g o  p o d z ie m ia .
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tra in ed  and arm ed to the best of the ir ability  beyond the G erm an reach. We 
had am ple, even firs t hand evidence of G erm an troops tied down endeavouring 
to  round up these m en for w ork in G erm an industries. There w ere frequen t 
clashes in the forests, heavy casualties being suffered on both sides. Accounts of 
B ritish  P risoners-o f-w ar w ith such detachm ents leave on doubt as to the ex ten t 
of th is resistance.

On th is score alone the supply of arm s to  the AK was fully justified .
2. U n a r m e d  r e s i s t a n c e .  The mass of the  Poles w ere not able to put 

them selves beyond the reach of the Germ ans. They did, how ever, use, under AK 
d irection  every trick  to w ithhold levees or obliged the G erm ans to use the m ax i
m um  am ount of the ir own m anpow er to enforce production (See P a r t II, Section 
f). W here the Germ ans tried  to control the  people by m eans of economic s tran 
gulation, instead of the ir own m anpower, the black m arket and d irect smuggling 
w ere counter-m easures.

3. L i m i t e d  s a b o t a g e .  Despite the above resistance, the G erm ans deri
ved considerable benefit from  the Peasants and from  the industria l com m unities. 
Largely  for this reason, the organized mobile AK m an-pow er, based on the 
peasan ts, w ere able to carry  out lim ited sabotage w ithout provoking m assacres 
or the  burn ing  of villages.

In  general, when the benefit the G erm ans derive from the com m unity is off-set 
by its uses as a base for sabotage against them , they destroy it — provided th a t 
the effo rt required  for so doing is not a p roh ibitive factor.

The AL following Moscow’s policy of unrestric ted  violence irrespective of 
te rra in , ignored this principle in  theory  ra th e r  than  in practice. They w ere not, 
it seems, popular enought to be able to  ignore the AK’s w arnings.

The policy of large scale sabotage or attacks depending for th e ir  success on 
the  secrecy, food or shelter of unprotected villages in  country  w here tanks can 
be em ployed, has proved im practicable in Poland, and unprofitab le in Jugoslavia 
w here it contributed  to civil w ar. In Poland, however, unlike p a rts  of the  la tte r  
country  a ttacks under such circum stances w ere not undertaken  to any extent. 
C onsequently  the im m obile elem ents w ere not obliged to organize them selves as 
a k ind of police to  report the presence of „irresponsible” elem ents to  the G er
m ans.

We heard  of a num ber of instances w here the AK hod successfully taken  
„ rep risa ls” against b ru ta lity , by  shooting the G erm an official responsible. The 
exp lanation  of how the m ore vu lnerable force can afford to take rep risa ls  is th a t 
the G erm ans them selves som etim es realise th a t fu rth e r  b ru ta lity  w ill not help 
them  to exploit the country.

A p art from  engaging in lim ited sabotage in areas w here the villages could 
not be defended, and defending them selves in the forests or in  conditions w here 
they  could figh t w ith the G erm ans try ing  to  round them  up, th e  AK mobile 
m anpow er prepared  to attack  im portan t m ilita ry  objectives in  co-ordination w ith  
o ther p ressu re on the troops of occupation.

4. G u e r i l l a  W a r f a r e .  The object of large scale or guerilla w arfa re  is to 
tie down enem y forces, in addition to those already engaged against the  form s 
of resistance already m entioned.

W hen the guerillas attack  com m unications these G erm an troops attack  the 
villages on which the guerillas depend. The num ber of villages w hich can be 
destroyed w ithout seriously endangering the lives of the population is lim ited.
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The guerillas must, therefore, do m axim um  dam age or tie up a m axim um  num ber 
of troops for the loss of these „excess” villages. In keeping w ith constant p ressure 
exerted  by the Allies, the pressure exerted  on the G erm ans by the guerillas m ust 
be so adjusted  th a t this quo ta  of „excess” villages is not exceeded before the  end 
of hostilities.

In the  firs t place guerilla activ ity  m ust be confined to areas w here the v il
lages can be effectively defended, i.e. m ountains or heavily  forested  d istric ts 
w ithout good com m unications, w here the G erm ans cannot use heavy equipm ent 
and m ust, therefore, figh t on equal term s w ith the Guerillas. W hen the  Allied 
pressure on the G erm an forces increases and the G erm ans have not enough 
occupational troops for effective punitive expeditions, the guerillas a ttack  his 
com m unications, thus increasing the ir pressure to a point w here the G erm ans 
have to bring in  m ore troops. If despite these ex tra  troops, the food position in 
the guerilla zone w arran ts m ore guerilla activ ity  than  is actually  undertaken  the 
G erm ans do not bu rn  the villages of inactive peasants since this tends to increase 
m an-pow er at the disposal of the guerillas. At th is stage the guerillas can send open 
raiding parties against enem y targets outside the defensible guerilla zone.

This ability on the p a rt of the guerillas to absorb the  m anpow er of the v il
lages they  ,,p lundor” — to use the G erm an expression in such cases — is a strong 
form  of protection th a t enables the other form s of resistance to flourish  accor
dingly. W hen Tito proved th a t this could be done in Jugoslavia by concentra ting  
on successful w arfare in the guerilla zone, he proved for the firs t tim e of g reat 
value to the Allies and overcom e m uch Jugoslav d istrust caused by his advocating 
actions which gave the population the choice only of being victim s of G erm an 
reprisa ls or „Quislings” who took the only protection  th a t was e ffo rded6.

In Poland which has no te rra in  to com pare w ith the g reat stretches of J u 
goslav m ountain  te rra in  about w hich the peasants, houses are so scattered  th a t 
a considerable proportion  of them  can be protected even against a irc ra ft, th e re  
were very  few villages inaccessible to tanks. The potentialities of the Holy Cross 
m ountains to support guerilla activ ity  are lim ited by  the ir sm all ex ten t and the 
vu lnerable locations of the rela tively  few  villages. The Beskid m ountains suppor
ted some guerilla actiovity  th roughout the period of occupation bu t w ere too fa r 
aw ay from  im portan t ta rge ts to serve as a valuable offensive base. In the  wooded 
areas of Poland the peasan ts’ houses are clustered in villages lying along good 
roads.

In Poland, owing to the lack of protection  afforded to the villages by the 
terrain , guerilla activities or large scale sabotage against the enem y’s com m u
nications could be undertaken  rationally  only in the absence of sufficient G erm an 
troops to destroy even unprotected  „surp lus” villages, i.e. only in co-ordination  
w ith relief or strongest pressure from  Russian forces.

In August 1944 throughout the forested  areas of the G eneral G overnm ent, 
there were w ide-spread attacks by the  AK  on enem y targets. Since the G erm ans 
stabilised the ir fro n t against the Russians, however, conditions for such a ttacks 
no longer existed. The AK, therefore, relaxed  th e ir  attacks, and w ere able to 
avoid destruction of m any villages.

5. M a s s  r i s i n g  — W a r s a w .  At the same tim e a mass rising  took p la 
ce in W arsaw  fo r the same reasons. It failed  through lack of co-ordination. The 
casualties w ere extrem ely  heavy as the only form  of w ithdraw al was cap itu la-

6 A u to rz y  m a ją  tu  o c z y w iśc ie  n a  m y ś li  „ o c h r o n ę ”  ze s t r o n y  N ie m c ó w  p rz e d  p a r ty z a n tk ą .
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tion. The following general account of th is im portan t event has been derived 
from  num erous in terview s w ith people w ho took part.

Everyone we m et agreed th a t the W arsaw  rising had been largely  organized 
by the AK But opinions d iffer as to w hether the AK in commencing hostilities 
m erely anticipated  w hat w olud have been a spontaneous revolt on the p a rt of 
the citizens or w hether the AL, who are said to have sta rted  fighting  two and 
a half hours before the A K 7 w ould not have lit the powder just as effectively. 
T her is no doubt, how ever, th a t the population joined in the early  stages w ith  
great enthusiasm .

The reasons w hich com mended them selves to the people ow W arsaw  as ju s ti
fying a general rising a t th a t tim e have been given as follows: a) the proxim ity 
of the Russians and the belief th a t the la tte r  would en ter the city w ith in  tw enty- 
-four hours; b) the need to rep resen t them selves and the ir righ ts in the m ost 
convincing w ay vis-a-v is the oncoming Russians; c) the need to counter the G er
m an m easures for a general evacuation of the city and the consequent d isorgan
ization of the underground m ovem ent; d) the approval of the rising  by the Lon
don G overnm ent, w hich confirm ed the suitab ility  of the date chosen by G eneral 
Bor and thus im plied m ateria l aid if the Russians did not relieve the city quite 
as early  as expected.

T hat the W arsaw  rising was w idespread, extrem ely  b itte r  and fought under 
appalling conditions is borne out on all sides. B ritish and A m erican help was 
negligible — R ussian help still le ss8. A fter six ty-seven days’ fighting the  Poles 
w ere forced to accept G erm an term s. The Russians entered the desolated capi
ta l six m onths afte r its citizens had risen  to m eet them.

The reactions of the Poles to this trag ic episode are m ore of sorrow  than  of 
recrim ination. Opinions are divided as to w hether the Russians could have 
entered the city im m ediately afte r the  rising  began, i.e. w hether political consi
derations prevented  them  from  carrying out a feasible m ilita ry  operation. Most 
people, how ever, agree th a t th e ir  la te r attem pts w ere defin itely  fru s tra ted  by 
force of arm s w hen the G erm ans had been able to reorganize. G eneral Bor and, 
to an ex ten t, the London G overnm ent are generally  held technically  responsible 
for the revolt and its consequences. It is felt, however, th a t Russian propagande 
im m ediately prio r to the revolt was the reason underlying G eneral B or’s failure 
to appreciate the tru e  m ilita ry  position. G enerally it was realised  th a t Britain 
and A m erica w ere not in  a position to give m ore effective help, and th a t such 
help w as not a p rim ary  condition of w hat was necessarily a sho rt-te rm  action.

I agree w ith  the Russians th a t the W arsaw  Rising was a costly failure. Would 
it have taken  place if G eneral Bor had contacted the Russians? The Jugoslav 
analogy m ight suggest an answer.

In 1941 Tito raised  a w idespread levee-en-m ass in the low lands of Serbia to 
help the  Russians. P artisan  propaganda a t the tim e told the people th a t the 
Russians w ere advancing and w ere even in Panŏeřo. The Russians arrived  — 
th ree years la te r!9

7 T w ie rd z e n ie  n ie z g o d n e  z f a k ta m i .  B y ć  m o że  p o ja w iło  się  ja k o  o d b ic ie  la n s o w a n y c h  
w  ty m  cza s ie  w  k o ła c h  k ie ro w n ic z y c h  A K  a r g u m e n tó w , u s p ra w ie d l iw ia ją c y c h  m o m e n t  w z n ie 
c e n ia  p o w s ta n ia  m . in . o b a w ą  p rz e d  w y p rz e d z e n ie m  w  te j  in ic ja ty w ie  ze s t r o n y  A L.

8 T w ie rd z e n ie  n ie z g o d n e  z p ra w d ą .  S p r a w o z d a n ia  w ła s n e  K G  A K  p r z y z n a ją ,  iż  to n a ż  z rz u 
tó w  r a d z ie c k ic h  i w o js k a  p o ls k ie g o  p rz e k ra c z a ł  z n a c z n ie  to n a ż  z rz u tó w  z z a c h o d u . P rz e w a g a  
i lo ś c io w a  w  m a te r ia le  z rz u c o n y m  b y ła  k i lk a k r o tn a .  P o z a  ty m  je d n o s tk i  1 A W P  p o d ję ły  p o c z y 
n a ją c  o d  15.IX , w s p a rc ie  p o w s ta n ia  w  s k a li  ta k ty c z n e j  i o p e ra c y jn e j .

9 A n a lo g ia  t a  w y d a ję  się  z b y t o d le g ła  i s z tu c z n a , p o m ija ją c  k w e s t ię  ś c is ło śc i fa k tó w ,
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A fter W arsaw  the Poles did not attem pt another levee-en-m ass — though 
defensive arm ed activity  and sabotage continued un til the Russians overran  the 
country in January . W inter conditions, the large num bers of Vlassořs Russians 
terrorising  the Poles in  the G erm an rea r and the sw ift unexpected advance of 
the Russians them selves w ere factors w hich we saw  for ourselves, ru led  out 
large scale activity  by the AK As the Russians overran  the R adom ska area  we 
saw AK units being disbanded and sent home.

Side Light on Resistance
An in teresting  side light on political in te rp re ta tions of resistance w as given 

at a conversation which took place in Moscow betw een Col. G rauer of the  NKVD 
and ourselves in the presence of Sir A rchibald C lark-K err, B ritish A m bassador 
in Moscow.

The Colonel opened the in te rv iew  by referring  to B ritish L iaison O fficers in 
Jugoslavia who had sent hom e m isleading reports from  the Balkans. He then 
asked me why the Poles did not fight the Germans.

In defence of the BLO’s 10 I pointed out how much they had done to pave 
the w ay for the Russians by pu tting  a non-political in te rp re ta tio n  on certain  
m isguided tendencies of Russian propaganda, such as the theory  th a t the peoples 
under occupation can engage in  unrestric ted  violence; how m uch they had  tried  
to justify  th a t policy in a practical way by doing all they could to get in  large 
quantities of B ritish supplies to support it. In fact BLO’s had done a g rea t deal 
to pull Russian chestnuts out of the fire.

The Colonel m aintained th a t the G erm ans w ere bent solely on a policy of 
ex term ination  which rendered  understric ted  violence a necessity. He m entioned 
as an exam ple of this policy the bom bing of Russian towns, especially Kiev. As 
it happens I had spent an afternoon w alking about the centre of Kiev, and was 
under the im pression th a t parts  of London looked even worse. I felt th a t such 
an outlook was one of pure sentim entality . 

The Colonel then drew  my atten tion  to the m agnificent resistance pu t up by 
the Russians in th a t p a rt of Russia th a t had been occupied by the G erm ans. 
U nfortunately  I did not know m uch about the supplies the partisans had  received 
from  the nearby Russian Arm ies, nor the ex ten t to w hich the G erm an forces 
w ere over-stretched in invading th a t p a rt of Russia so quickly. I had, however, 
been greatly  discom forted both in Serbia and in Poland, by the presence of very 
large num bers of Vlassov, Cossacks and U krain ians who w ere g reatly  helping 
the G erm ans by whole hearted  te rro risa tion  of the populations of those countries. 
I had also noticed, w hile hedge-hopping from  Lwow to Kiev th a t of the  many 
villages we passed over — not actually  on the m ain railw ay  lines — none bore 
any visible m arks of destruction. I had the im pression, therefore, th a t even the 
Russians could find a way to avoid „ex term ination” 11. So I was firm  w ith  the 
Colonel. We held nobrief for leaders like M ihailovich. We liked fa ir play. When 
His E xcellency12 said th a t of course he personally  had backed Tito from  the start, 
we w ondered why. Tito sta rted  by m aking him self justifiab ly  unpopular. We 
hope th a t Polish resistance is b e tte r  understood.

w  ty m  ró w n ie ż  m o ty w ó w  p o w s ta n ia  lu d o w e g o  w  J u g o s ła w ii ,  w y n ik a ją c y c h  p rz e d e  w s z y s tk im  
z f a k tu  o k u p a c j i  te g o  k r a ju  p rz e z  a rm ie  n ie m ie c k ie  i w ło s k ie .

10 B r i t i s h  L ia i s o n  O f f i c e r s  — b r y t y j s c y  o f ic e ro w ie  łą c z n ik o w i.
11 T e  o p in ie  n ie  m o g ły  s łu ż y ć  ja k o  d o w ó d  z m y s łu  o b s e r w a c y jn e g o  i a n a l i ty c z n e g o  a u to ra .
12 A m b a s a d o r  b r y ty j s k i .

http://rcin.org.pl



224 M isja  „Freston”

Poles vis a vis the Soviet
There is a general hatred  of the G erm ans in  Poland. G ratitude to the Russians 

for having driven out the G erm ans is, however, tem pered by suspicion of Russian 
intentions.

The K atyn episode raised considerable m isgivings am ong the  intellectuals. 
W hile G erm an m ethods of propaganda are not underrated , m any Poles feel th a t 
the Soviet have not p resented  an altogether convincing pic ture even to the outside 
world.

Russian dem ands on Poland have increased w ith her m ilita ry  success. This 
inconsistency on the p a rt of an Ally is very clear in  the m inds of Poles who 
w ould otherw ise be prepared  to forget th a t Russia in 1940 had a pact w ith G er
m any. Had R ussia’s a ttitude to Poland been defined earlier and rem ained 
unchanging, the Poles would now have m ore confidence in  the proposition outlined 
at the Black Sea Conference.

The w ell-know n brand  of Russian propaganda uring unrestric ted  violence by 
the  population of countries occupied by the Germ ans, has added considerably to 
suspicions regarding Russian designs. The Poles realise as much as the Balkan 
peoples the value to the ir country of violent resistance. They are not persuaded 
by G erm an propaganda th a t all such actions are irresponsible and m ust invariab ly  
lead to the ex term ination  of the local population. They realise, how ever, tha t 
there  are conditions w here violent resistance can only defeat its own ends and 
th a t o ther continuous m ethods of resistance give m ore valuable results.

On th e  whole it appears th a t the Soviet a ttitude  to the  Poles has been crude 
to a degree qu ite  un justified  by the potential adm iration  of the Polish masses 
for the Russians.
Poles and their London Government

The a ttitude  of the London Poles is still w idely respected as symbolising 
w hat Poland has fought for and deserves. The Poles, even the intellectuals, seem 
to feel, how ever, th a t the London G overnm ent have nothing new to say.

Personalities in the London G overnm ent do not seem to m ean much to the 
Poles in  the country. Their function seems to be regarded as in the na tu re  of 
a publicity  agency. It w ill serve a useful purpose in m obilising pro-Polish anti- 
-R ussian  forces outside in the event tha t: 1. the Russians do not adhere to the 
sp irit and le tte r of the Black Sea Conference, and/or 2. Russia comes into con
flict w ith  the W estern Democracies.
Poles and the British

B ritish prestige is high among the various classes of Poles w ith  whom we 
had contact. There is a general bu t fo rlo rn  feeling th a t B rita in  w ill do her best 
by diplom atic m eans to help the Poles m ain ta in  a free and independent Poland. 
(Some Poles lay great stress on the m ilita ry  strength  of B rita in  and the USA in 
com parison to Russia).

In our opinion, B ritish prestige in Poland will suffer if any a ttem p t is made 
to justify  on m oral grounds a fa it accom pli of Russian dom ination of the country.

The classes on whom Poland m ust rely  for the fu tu re  efficient governm ent 
and adm inistra tion  of a tru ly  independent sta te  do not th ink  th a t Russia will 
allow  them  to lead the country, but A nglo-Am erican prestige will at firs t be 
instrum en ta l in influencing much of the non-leading class to co-operate w ith the 
Polish G overnm ent of N ational U nity as designed by the  Crim ea Conference. 
Polish co-operation w ill finally  depend on the am ount of freedom  the Poles feel 
they  are allowed by the Russians.
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P A R T  I I

A. IT IN E R A R Y

1. The Mission consisted of: Colonel D.T. Hudson, DSO, M ajor P. Solly-Flood, 
M ajor P. Kemp, C aptain  A. Currie, in te rp re te r and Signals Officer, and C.S.M. 
G albraith , W ireless O perator.

A m ap showing the p a r ty ’s it in e ra ry 13, enemy garrisons and all im p o rtan t 
places m entioned in  this report, is attached.

2. The p arty  left B rindisi in a L ibera to r at about 1600 hours on Tuesday, 26th 
December, 1944, and dropped on the  ta rge t near Zarki at approx im ate ly  2100 
hours. This was our fourth  flight over Poland. On previous occasions the  ta rg e t 
had not been found owing to local ground m ist. All the m em bers of the  p a rty  
sustained slight injuries, because of the pilot dropping them  from  too low an a ltitude  
on the frozen ground. The Mission was taken  to a farhouse about ha lf a k ilo 
m etre away, w here they w ere m ost w arm ly  welcomed. The M ission’s equipm ent 
was all collected in tact w ith in  one and a half hours of dropping, and was taken  
to a secret depot in the woods by the reception party . The nearest enem y g ar
risons w ere:

80 S.S. at Zloty Potok, 6 kilom etres away, and
50 G andarm erie at Zarki, 10 kilom etres away.

The house w here we w ere received was crowded w ith refugees from  W arsaw . 
They appeared to be m ainly intelligentsia. Many spoke French, and one or two 
English. L ater we moved about 3 kilom etres north  to the village of Kacze Bioto 
escorted by fifteen /tw enty  arm ed m en and th ree  g irl partisans. H ere we spent 
the night.

3. W ednesday, December 27th.
Early in the m orning two R ussian officers, a C aptain  and a L ieu tenant, who 

w ere living in the same village, came to see us. They w ere friendly , and one 
spoke German. They had been dropped about th ree  m onths previously and told 
us they w ere on the best of term s w ith  the local AK u n it14. They advised us to 
w ear civilian clothes like them selves. The O C 15 of ou r escort party  confirm ed 
th e ir  good relations w ith the AK in th is area and said th a t they p re fe rred  to 
live w ith the AK ra th e r  th an  w ith the AL as they could get be tte r inform ation . 
The AK leader also said th a t his m en lived on good term s w ith the AL. A lthough 
they did not co-operate in actions, they  gave each other w arnings of the  p re 
sence of Germans. L ater in the m orning we saw  B ritish  prisoners of w ar who 
had escaped from  Lam sdorf, S talag 334 in S ilesia19. They had been w ell looked 
afte r by the Polish villagers and paid by the AK.
4. At dusk we le ft the village, passing over flat, well froested  country. All our 
k it was carried on a haycart. We w ent about 2 k ilom etres NE to a sm all house 
on the edge of a forest, w here we spent two days. Our host w as in  th e  fo restry  
service of the G eneral G overnm ent and wore the „D eutscher F ortschu tz” a rm 

13 M ap a  ta  n ie  z a c h o w a ła  s ię .
14 N a  te r e n ie  o k r ę g u  k ie le c k ie g o  A K  m ia ła  m ie js c e  d o ść  śc is ła  i o w o c n a  w s p ó łp r a c a  o r g a 

n ó w  z w ia d o w c z y c h  A rm ii  R a d z ie c k ie j  i  w y w ia d u  A K .
15 D o w ó d ca .
18 O bóz je ń c ó w  w o je n n y c h  V III  B i F  334 w  Ł a m b in o w ic a c h ,  p o w ia t  N ie m o d lin ,  w o j.

o p o ls k ie .

15 — N a jn o w sz e  d z ie je  P o ls k i t .  IX http://rcin.org.pl
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band. An AK officer under the pseudonym  of Lt. Roman was attached to us. We 
encyphered several te legram s notifying our safe arrival and giving our fris t 
im pressions. It was decided to leave this area the next day, as the m obilised 
forces there w ere inadequate and the Germans, having heard  our aircraft, w ere 
already m aking enquiries. We ourselves had heard  some m achine-gun fire. This 
tu rned  out to be a group of Vlassov’s Cossacks m aking â m an-pow er round-up  in 
a nearby village. It was decided to take us north  to the Radom sko area in w hich 
m ore men w ere mobilised. Before leaving we had a ta lk  w ith an AK officer who 
had been in com mand of an „offensive u n it” in the N orth S ilesian Inspectorate, 
a ttacking sm all G erm an patro ls and M .T.17, also doing sm all sabotage. He said 
th a t such actions could m ore easily be carried out there than  in the G eneral 
Governm ent w here the G erm ans took reprisals. This was, how ever, partly  b a 
lanced by the hostility  of the population. There was m ore food in th a t area, but 
it had to be taken  by force. He com plained b itterly  against the AK command, 
because they had sent him  no arms. He had brought his dotachm ent back into 
the G eneral G overnm ent to disband it, owing to w inter conditions and lack of 
supplies. We also m et a local battalion  com mandor, a C aptain  T im aw a18, who 
confirm ed th a t his rela tions w ith the local AL were not hostile, but th a t he had 
been obliged to w arn  them  off local sabotage actions which did little  dam age to 
the G erm ans and only brought reprisa ls on the population.

5. F riday, December 29th.
We left at dusk w ith an escort of tw enty men, and two carts. We crossed 

m uch open ground as well as forest, stopping twice o n  r o u t e  at peasant houses 
for refreshm ent and once w hen one of the carts broke down. Our iden tity  was 
kept from  the peasants — our cover story being th a t we w ere escaped prisoners 
of war. To th is end we had rem oved our badges of rank, decorations and p a ra 
chute wings. Before daw n we reached a group of farm  houses belonging to 
a nearby estate. We had hoped to spend the night there, bu t the m anager was 
unw illing to receive us, because Cossacks came there every m orning to collect 
hay, also because a num ber of his labourers w ere AL. We eventually  slept in 
a peasant house in a village about 7 kilom etres fu rth e r on. The house was crow
ded w ith refuges from  W arsaw.

6. Saturday, December 30th.
We m ade our firs t contact w ith London in the m orning, sending them  three 

messages. We left at dusk and arrived  at W lynice afte r an all-n ig th  m arch, at 
the house of M adame Rubachowa. It was a large country m ansion.

7. Sunday, December 31st.
At the house there  w ere a num ber of young people staying all obviously 

upper class intelligentsia. Our young hostess, whose husband had been in an 
O ff l a g  since 1939, told us th a t she had had several AL m en in the house; 
she said nothing against them , except th a t the ir officers w ere incom petent and 
m ostly drunkards. As a resu lt th e ir  detachm ents w ere easily m opped up by the 
Germans. She had also had Russian Officers in the house. They had behaved 
very well: the trouble w ith the Russians was, she said, th a t the ir people failed 
to keep them  well supplied w ith m oney and food — as a result, they  w ere fo r
ced to rob. Most of them , she thought, had been liquidated by the Germans. At 
lunch there  we m et, besides Lt. Roman, who had retourned from  Czestochowa,

17 M i l i t a r y  T r a n s p o r t .

19 K p t. T im a w a  (T y m aw a).
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a M ajor Stefan 1D, O .C .20 of the 25th In fan try  Regim ent. This un it had been 
alm ost entirely  dem obilised, bu t henceforw ard we m oved w ith  its rem aining de
tachm ent. There w as also p resen t the Chief of the AK G endarm erie of the R a
domsko area. Before dusk we le ft and moved 4 kolim etres east to the village of 
K atarzyna, w here we stayed at a sm all m anor house. On the w ay we passed 
through a wood w here a figh t had occurred previously betw een the AL and the 
AK because the AL had m istaken  the AK for the NSZ. On a rriv a l we were m ost 
com fortably lodged and fed. We had another W /T 21 contact w ith London. In the 
evening we joined our escort to see the New Y ear in. We w ere m ade very vel- 
come, but hoard rem arks such as: —

„Down w ith  the Curzon L ine!”
,,We w an t W ilna and Lwow!”
„Long live M ikołajczyk!” and
„To hell w ith the Lublin Com m ittee!”

Among m any AK songs there was one composed some m onths earlier which 
accused England of lack of support and in terest. Before going to bed, we m ade 
it clear to the O.C. of the escort detachm ent th a t we relied on him for all in 
structions concerning th e  security  of our equipm ent. He advised us to stand by 
from  0500 hours every m orning.

8. Monday, Jan u ary  1st.
We did not receive any alarm  until 0730 hours, w hen we w ere told th a t G er

m an tanks w ere approaching. We w ere only given tim e to seize portable W/T kit 
and sm all haversacks containing all our codes and personal papers, and escaped 
into the woods under fire. All o u r heavy equipm ent and all personal gear which 
we had not left in  the depot was lost. Our escort engaged and held the tanks 
w hen they w ere about 200 m etres from  our house. This enabled us to w ithdraw  
over com pletely open ground to the nearest forest. The m orale of our detachm ent 
of tw enty-five men, who fought four tanks and six ty  in fan try , was excellent. 
Their enthusiasm , how ever, appeared to be som ew hat g rea ter than  their tactical 
ability. In this action the detachm et lost one m an — killed. The G erm ans bu rn t 
two brans, m ade a very  rap id  search of our house and w ithdraw  quickly, taking 
our hostess, M adame Dembowska. She was released la ter. A t least one G erm an 
had been wounded. A fter rem ain ing  m ost of the day in the woods we w ent on 
in the evening to the village of Dudki. We m et the local battalion  com m ander, an 
in telligent and outspoken man. His a ttitu d e  tow ards Polish problem s was:

The London G evernm ent was the only body capable of in te rp re ting  Russian 
policy; consequently, if they d istrusted  Russia there w as in fact little  hope of 
a solution in the fu ture . He added, how ever, th a t if the London G overnm ent saw 
fit to sign away the te rr ito ry  east of the Curzon Line of its own free will, he 
personally  would not oppose such action. He showed little  in te rest in person
alities of the London G overnm ent, bu t rem arked  th a t the replacem ent of Miko
łajczyk by Arciszewski was bad sign it indicated  than  Russian dem ands could 
not be met.

19 M jr  S te fa n .
20 O .C. — O f f i c e r  C o m m a n d i n g  — d o w ó d c a .
21 S k r ó t  o z n a c z a ją c y  ra d io .
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9. Tuesday, Jan u ary  2nd.
A t daw n we attended  an official open air bu ria l service for the m an killed 

th e  previous day. No p riest was present. Im m ediately afte rw ards we left for 
M aly Jackow , w here we spent the m orning in a house. At approxim ately  m id- 
-d a y  the re  was an alarm , due to the a rriva l of G erm an gendarm erie in  a neigh
bouring  village. We had to spend a num ber of hours in  a forest, bu t re tu rned  to 
th e  house in the la te  afternoon. We w ere then  joined by a Colonel, C om m ander 
of the  Czestochowa Inspectorate . He stayed to dinner. He was exterm ely  friendly  
and  said he did not th ink  the  Poles fe lt b itte r tow ards England, but on the 
co n tra ry  realised th a t B rita in  was too fa r  aw ay to give m a te ria l aid. He was, 
how ever, em phatic in saying th a t the Poles would fight to the last m an against 
any  enem y in o rder to regain th e ir  independence, an independence to  w hich they 
w ere on titled  as a nation  of 33 millions, since m uch sm aller S tates such as Hol
land  and Belgium already  enjoyed it.
10. W ednesday, Ja n u ary  3rd. — Our m eeting w ith the GOC Home Army.

In the  afternoon we w ent approxim ately  3 k ilom etres to a com fortable country 
house, w here we m et the GOC22 and our fiend Col. R u tkow sk i23, his Chief of 
S taff. The house was owned by a Mr. M alewski, who had been em ployed before 
th e  w ar in  the M inistry  of A griculture. Several o ther officers and civilians, of 
w hose functions we had no tim e to learn, w ere also present. A fter tea  we w ent 
into conference w ith the GOC. The GOC appeared to us to be a m an who know 
his own mind, to be confident and clear headed. His m anner w as qu ie t and 
friend ly . He know m any of the personalities in SOE’s London Office, and claimed 
to  have com m anded the 7th Polish Division under G eneral A nders. We did not 
learn  h is real name.

F irs t of all he gave us his m ilita ry  appreciation. This was in  broad term s, 
and covered probable Russian and G erm an in tentions. He gave us a detailed Ger
m an O rder of B attle in Poland. He thought th a t R ussian  m ilita ry  p lans w ere at 
th a t tim e being governed m ore by th e ir  political in ten tions tow ards the  rest of 
E urope th a n  by the ire  desire to defeat G erm any in  the shortest possible space of 
tim e. In form ation  a t his disposal showed Russian prepara tions fo r an  attack , bu t 
he considered it would be lim ited.

N ext followed his political appreciation. The Poles had a m agnificant fighting 
record  in this war. I t was the ir m ost precious national asset and m ust be lost 
by  any contact w ith collaborationist elem ents. A fter W arsaw  officers of the AK 
had  found it very  difficult to explain  to the people w hy the  fight m ust go on: 
th ey  had  nevertheless largely succeeded and the crisis was past. The GOC went 
on to say th a t he would be p repared  to accept in to  the AK those m em bers of 
th e  NSZ who w ere not ta in ted  w ith  collaborationism . C ollaborationist elem ents 
in the NSZ he defined as the m obilised units such as the  Holy Cross Brigade 
under Bochun and Z b jk 24. They am ounted to some 40%. The other 60% were 
p rep a red  to recognise the N ational Dem ocratic P arty  in  London, and w ere th e re
fo re  acceptable to him.

The only objection the GOC had to Com munism was its subservience to 
Russia. W ith R ussian officers the  AK had good relations, bu t he personally  had 
little  fa ith  in the Russian word. He stated  it would be trag ic for Poland if 
R ussians designs w ere lim ited to her alone, but he firm ly  believed th a t afte r the

n  G łó w n y  K o m e n d a n t  — g e n . O k u lic k i  „ K o b r a ” , „ T e r m i t” .
15 P łk  B o k sz c z a n in .
Ił „ B o h u n ” — A n to n i  S z a c k i, „ Ż b ik ” — W ła d y s ła w  K o ła c iń s k i.
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defeat of G erm any (a m a tte r of a few  m onths at most) the B ritish and A m eri
cans w ould be obliged to call an em phatic halt to R ussian aggression. W hatever 
happende the AK intended to reta in  the ir identity . The Poles did not h arb o u r 
any b itte r  feelings tow ards G reat B ritain , bu t afte r W arsaw  they realised  th a t 
they could not hope for m ateria l assistance from  us.

The GOC then sw itched to in te rnal adm in istra tive m atte rs. He em phasised 
the danger of our w ireless set being D F’d 25 by the Germ ans, and offered to send 
daily 100 groups of our traffic  over his own links. A t th is point he closed the 
m eeting and we w ere unable to ask any of the points we had on our own agenda. 
He said we should have another m eeting w ith  him  in th ree  weeks, w hen  he 
would put us into contact w ith political leaders; in  the in tervening  period we 
should see various political represen tatives, althozgh for security  reasons we 
could not be allowed to learn  the ir real nam es, how ever m uch they m ight in te rest 
London.

11. Thursday, Jan u ary  4th.
E arly  next m orning we moved about 7 k ilom etres fu rth e r  to the v illage of 

Rędziny w here we stayed w ith a peasant fam ily in a sm all house. On the next 
day, January  5th, we w ere visited by a Mr. Siem ienski, a prom inent land-ow ner 
from  Zytno, and also by several o ther young m en and girls, all well educated, 
upper class. The la tte r  included two girl couriers of the AK, and one g irl who 
had been a nurce in W arsaw  during the rising. The land-ow ner told us about 
the U praw a, an organisation  of land-ow ners for supporting the A K 26. He also 
th rew  some light on AL m ethods of requisitioning, and showed us a pile of AL 
receipts. While we were a t Rędziny we had tw o AK liaison officers a ttached  to 
us alternately . One had been an officer in the  G erm an arm y. He was a Pole and 
had used the firs t opportunity  to desert to the AK. He was an  ex trem ely  capable 
and lively young m an. We also m et a local AK intelligence officer who gave us 
some points about the origin and organisation of the local AL. We asked them  
th e ir  opinion on the personalities of the London G overnm ent, and in  p a rticu la r 
w hat they thought of A rciszew ski’s New Y ear speech. They evinced little  in te rest 
in any of the personalities, m erely rem ark ing  th a t in the circle in w hich they  moved 
before the w ar M ikołajczyk was b e tte r know n than  A rciszew ski: to our su rp rise  
they had not read or heard  A rciszew ski’s speech, and even the  news of the chan
ge in the London G overnm ent was grought to them  from  G erm an controlled 
sources. On a num ber of other occasions w hen we asked the sam e questions of 
o ther Poles we noticed the same indifference to personalities, and ignorance of 
A rciszew ski’s speech.

12. Saturday, Jan u ary  6th.
We were visited by the same B ritish prisoners of w ar whom we had  m et 

before. They brought fo rw ard  p lans for an escape and intelligence organisation  
from  G erm an p risoner-o f-w ar camps. D uring our stay  here we w ere alw ays in 
a sta te  of a lert from  0500 hours un til 1400 hours on account of sm all G erm an 
foraging parties in the vicinity.

13. Sunday, Jan u ary  7th.
We w ere visited  by a doctor and a nurse who gave us details of the AK

15 S k r ó t  te r m in u  o z n a c z a ją c e g o  w y k r y c ie  r a d io g o n io m e try c z n e .
ss Z ie m ia ń s k a  o rg a n iz a c ja  u d z ie la ją c a  A K  p o m o c y  p ie n ię ż n e j ,  ż y w n o ś c io w e j,  k w a te r u n k o 

w e j,  s a n i t a r n e j  i tp .  Z o b . P o l s k i e  S i ł y  Z b r o j n e ,  t .  I I I ,  s 322.
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m edical organisation and the W SK.27 (W omens’ section of the AK). In the eve
ning news arrived  th a t there  was to be a round-up  in  the area the following 
m orning, so we moved 7 kilom etres to Jackow, Where we arrived  a t daw n. We 
stayed w ith  a very poor fam ily  in a d irty  house. Jackow , prior to the G erm an 
occupation, contained a large num ber of V olksdeutsche: these w ere tran sfe rred  
by the G erm ans to richer Polish holdings near Radom sko and the dispossessed 
Poles w ere settled in Jackow.

14. M onday, Jan u ary  8th.
We collected from  peasants in  Jackow  some inform ation about the teaching 

and schools carried on by the Poles despite the G erm an ban. We also obtained 
details of the local AK officers. During th is period w e had endeavoured to get 
our hand generator repaired , bu t w ithout success. We m ain ta ined  sporadic con
tacts w ith London by m eans of a w orn-out AK hand generator. We received 
some messages. Between the 7th and 9th Jan u ary  we gave all our encoded te 
legram s — about 1,000 groups in all — to the AK couriers for transm ission over 
Polish links as previously agreed w ith  the GOC. We urged the AK to send us as 
seen as possible the rem ainder of o u r own W/T equipm ent w hich we had laft in 
the secret depot w hen we arrived. This we never received.

15. Tuesday, Jan u ary  9th.
In the  evening we w ent 4 k ilom etres to a Liegenschaft (a G erm an-controlled 

estate ru n  by Poles). The ow ner had been previously dispossessed by the G erm ans 
on account of black m arket activities. The mansion was large and well furnished. 
Responding to a toast to the B ritish I expressed the usual hopes for a free and 
independent Poland, and concluded w ith a toast to the four g reat leaders, Mr. 
Churchill, Mr. Roosevelt, M. M ikołajczyk28 and M arshal Stalin. There was a loud 
pro test against drinking to Stalin, and little  enthusiasm  for M ikołajczyk. Consi
derable an ti-Soviet feeling was expressed.

On Thursday, Ja n u ary  12th, in the early  m orning, we re tu rned  to Rędziny.
On the  13th we had a visit from  a land-ow ner who had seen som ething of 

the m ethods of the NSZ. There we w ere also alm ost daily visited  by young land- 
-owning people. D uring the n ight of the l3 th /l4 th  we heard  heavy gunfire to  the 
East. This was our firs t in tim ation  of the Russian offensive. The barrage conti
nued th roughout the night. On the 14th we had a v isit from  the m ayor of the 
parish. His parish  consisted of four villages, including Rędziny. We had a long 
talk  w ith him in which he gave us details of Polish village economy. D uring the 
nex t two days there was some G erm an air activ ity  and the AK gave us definite 
news th a t the G erm ans w ere w ithdraw ing. We asked in vain for im m ediate 
contact w ith  the GOC. We had previously addressed several le tte rs  to him  en
quiring  w hether our telegram s had been sent, but received no replies. The fol
lowing day we received about one-th ird  of the back, unsent, w ith  no indication 
as to w hat had happened to the rest.

On the 15th we heard  th a t Russian tanks w ere in M aluszyn, on the  Pilica, 
and in Włoszczowa. In the afternoon a m essage arrived  saying th a t we w ere in 
vited th a t evening to Wlynica, w here there would probably  be some high ran 
king officers of the AK from  whom we m ight expect to obtain inform ation about

27 W SK  — W o jsk o w a  S łu ż b a  K o b ie t.
2S P r e m ie r e m  r z ą d u  e m ig ra c y jn e g o  b y ł  ju ż  w  ty m  c za s ie  T. A rc is z e w sk i . M ik o ła jc z y k ,

o s o b a  „ p r y w a tn a ” , b y ł je d n a k  c z ło w ie k ie m , z k tó r y m  b r y ty j s k a  p o l i ty k a  o tw a rc ie  w ią z a ła
sw e  k o le jn e  p o s u n ię c ia  w  k w e s t i i  p o ls k ie j .
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the m ilita ry  situation, also the w hereabouts and the plans of the GOC. We th e 
refore s ta rted  out by cart afte r dark. E n  r o u t e  we w ere challenged by 
a group of AL, but we w ere in g rea ter num bers th an  they and w ere not held 
up. On arrival a t the house we found on represen ta tive  of the GOC. The com
pany consisted, as on the previous day, of young landed gentry  and th e ir  refugee 
friends from  W arsaw. We m et a M ajor, a deputy inspector of the Czestochowa 
Inspectorate. He know  nothing noth ing  about the w hereabouts of the GOC. He 
had received no last-m inu te  instructions and was acting on standing orders he 
had received several m onths previously. They w ere to disband and lie on the 
a rriv a l of the Russians. He asked us to allow an AK envoy to accom pany m em bers 
of the  Mission, at his own risk. We agreed, but said we could m ake no false 
sta tem en ts to the Russians. From  the M ajor I understood th a t no steps had been 
taken  to m obilise the te rrito ria l units of the AK and th a t nothing w as being 
done to harass the G erm ans29. Among the guests fears w ere expressed th a t any 
such rising m ight be prem ature, like W arsaw. It was even said th a t it w as not 
w orth  w hile for the few  m obilised units to fight the G erm ans at th a t tim e. From  
our own observations, we did not hear any accounts of AK actions during the 
R ussian offensive. Among the Poles present m any rum ours w ere circulating 
about the proxim ity  of the Russians and it was generally  felt th a t th is would 
be the last night of the w ord they  had know n for the last six years. A lthough 
it m ean t liberation  from  the G erm ans, it was also the  beginning of a new  u n 
certa in ty  for Poland, and in p articu la r for people of their class. Our hostess and 
some of the other guests decided to leave for the N orth im m ediately. It struck 
us forcibly th a t am ong all presen t th e re  was no one who had not lost one o r more 
close relatives fighting against the Germ ans, and th a t the Polish leading class 
had suffered in th is w ar out of all proportion. We felt too th a t this process may 
yet continue. Before leaving we offered once again to assist any AK officers 
who wished to go over to the R ussians w ith us, thereby  possibly getting  be tte r 
trea tm en t. At the same tim e we im pressed upon them  th a t we could give no 
guaran tee  w hatever for their safety, but we would reg ister the ir nam es on our 
re tu rn  to England. We were unable to contact any B ritish prisoners of w ar in 
the area to take over w ith us: we did, how ever, la te r w arn  the Russians of their 
presence and stressed the im portance of th e ir  correct recognition and safety.

16. Jan u ary  16th.
A fter m idningt we left for K atarzyna, wrhere we spent the night in  a small 

peasant house. In the m orning w e sent off to London the bath  of telegram s 
w hich had been re tu rned  to us by the Poles, who had been unable to deal w ith 
them .

There was considerable air ac tiv ity  by both sides and a continuous roar of 
tran sp o rt was audible on the m ain  road to the north  also a g reat deal of gun 
and m achine-gun fire. Our escort had received orders to rem ain w ith us to the 
last possible m om ent to ensure our safety, but we told them  th a t our safety 
was now assured and th a t they  should carry  out th e ir  standing orders to disband 
regard less of us. They therefo re le ft us th a t afternoon. We had already  heard  
th a t the Russians w ere well w est of our location, although there  w ere still large 
groups of Germ ans and Vlassov’s Cossacks w andering about in the vicinity. We

29 R o z k a z y  w y d a n e  do j e d n o s t e k  A K  p rz e z  S z ta b  N a c z e ln e g o  W o d za  w  lis to p a d z ie  i g r u d 
n iu  z a le c a ły  p o w s trz y m a n ie  s ię  od  w s z e lk ic h  a k c j i  z a c z e p n y c h  w o b e c  o k u p a n ta .  P o z a  ty m  f o r 
m a ln ie  d z ia ła ł  ju ż  ro z k a z  N W  z 5.1.1945 o ro z w ią z a n iu  A K .
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had a short conversation w ith  a local AL political leader from  a nearby  village, 
who happened to come across us. As the AL would undoubtedly advise the  
Russians of our presence and it was also clear th a t we could serve no fu rth e r  
purpose to the AK we decided to notify  the Russians of our presence via the AL. 
Moreover, our com m unications had b roken  down owing to the d isin tegration  of 
our hand generator. In the afternoon, as a last attem pt, I sent the AK envoy 
and Captain Currie to try  to contact the  GOC o r his A d ju tan t a t a place a few 
kilom etres to the South w here it was rum oured one of them  m ight be. I did 
this to ascertain  w hether the GOC him self had selected a m ore suitable rep re 
sentative whom he w ished to send w ith  us a t his own risk out of the country. 
M ajor Solly-Flood accom panied them  to observe Russiand fro n t line equipm ent. 
The rest of the party  accepted an inv itation  to d inner a t M adam e Dem bow ska’s 
house in K atarzyna. On the w ay we encountered a R ussian patrol, and during 
d inner we w ere joined by a R ussian officer who, afte r we had drunk toasts 
together to the Allies, delivered a speach — obviously a set piece learned 
beforehand. It brought out the  follow ing points: —

Mr. Churchill and Mr. Roosevelt w ere frequently  quoted as having agreed 
to the Curzon line.

In spite of this claim  M. M ikołajczyk was too m uch of a Fascist to  concur.
The Poles w ould have com pensation, including am ple seaboard.
The Poles could please them selves w hether they wished for collective farm s or not.
B erling’s arm y fighting round W arsaw  and to the N orth  was frequen tly  

played up.
The Poles w ere everyw here flocking to join such a well equipped and heroic 

army.
The nam es of M oraw ski and W anda W asilewska w ere often m entioned.
The Lublin  Com m ittee was rep resen ted  as very popular.
The Russians would leave Poland as soon as the G erm ans w ere beaten.
The Russians had been holding 300 G erm an divisions for m ost of the w ar, 

while the Allies w ere now only containing 67.
W estern dem ocracies had how ever helped w ith transpo rt and th e re  was one 

brigade equipped w ith  B ritish tanks used in the break through.
Several tim es during the speech the  Russian officer paused to enquire of 

his colleagues w hether he had rissed anything out. I m yself m ay have m issed 
other points in the speech owing to m y lim ited knowledge of Russian.

W ith our presence there irrevocably  disclosed to the R ussians there was no 
object in w aiting for fu rth e r  news of the GOC. We told the  Russians we would 
join them  officially the follow ing m orning.

17. Thursday, Jan u ary  16th.
Early in the m orning a Dodge 15-cwt. truck  arrived  to transpo rt us to  the 

Russian H eadquarters a t Zytno. It contained Captain C urrie, w ith a Russian 
m ajo r and escort. The form er, together w ith M ajor Solly-Flood and the A L 30 
envoy, had not succeeded the previous n ight in locating the  GOC or his A dju tan t. 
They, like, ourselves, ran  into Russians. The Russian m ajo r refused to allow us 
to carry  on the w ireless com m unication we were try ing  to establish w ith  Lon
don at the  time. We w ere taken  by truck  to Zytno and on the way passed 
a continuous stream  of Russian tran sp o rt and tanks. On a rr iv a l we w ere p re 
sented to a Russian officer pu rporting  to be a M ajor-G eneral. I told him  I was

30 J e s t  to  w y ra ź n a  o m y łk a , g d y ż  c h o d z i o o d d z ia ły  o c h ro n y  A K .
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i com m and of a B ritish Mission w orking against the  G erm ans in occupied Poland. 
I said th a t the Russian au thorities in  Moscow had been notified of th is  Mission, 
of its function  and composition. I added th a t I had received confirm ation of this 
from  London over our own W/T on the previous night. I offered to show him 
our iden tity  documents. He refused  to look a t them , saying th a t they  could 
easily have been forged by the Germ ans. He then proceeded to shoot a string 
of questions at me, such as:

W hat was the nam e of the officer who controlled us from  London?
On w hat frequencies did our W/T set work?
W hat was the nam e of our organisation?
Who w ere our contacts among the Poles?
I replied th a t I was not au thorised  to give such detailed in form ation , but 

th a t our bona fide  could be checked in Moscow. I then  endeavoured to point out 
to him  th a t there was a large num ber of B ritish prisoners of w ar in  th e  area 
now being overrum  by the Russians, and th a t m any of them  w ere w ithout 
uniform s and iden tity  docum ents. I asked him to ensure the ir safe passage to 
the  B ritish  authorities.

The G eneral paid no atten tion  to this, bu t stated  a rb itra rily  th a t we would 
im m ediately  hand over our arm s, docum ents and radio equipm ent. I refused to 
consent to this and drew  his atten tion  to the B ritish trea tm en t of R ussians in 
Italy , also to the general principles of courtesy betw een allies. He insisted  and 
I w as obliged to comply, but I told him th a t I did so because it was clear th a t 
he feared  we should try  to ca rry  out some arm ed attack  on the Red Army.

I w ould, however, p ro test m ost strongly to a higher au thority  ag a in st such 
trea tm en t. Throughout the in terv iew  he adopted an a ttitu d e  of arrogance and 
derision , although we are convinced he did not seriously doub t our story. A fter 
th e  in te rv iew  we w ere escorted to  the  house of Mr. Siemienski, a large land-ow ner 
of Zytno (his estate, m ostly forest, covered 2000 hectares). T here we found  M ajor 
Solly-Flood and the AK envoy. M ajor Solly-Flood had undergone a sim ilar in te r
rogation the night before. He w as accused to his face by the  G eneral of being 
a liar, and his identity  card and th a t belonging to  C aptain C urrie w ere removed, 
and not retu rned  un til tw o days afterw ards. A Russian m ajo r w as appointed to 
look a fte r us. He never let us ou t of his sight. An arm ed guard  was placed round 
the house and outside our room.

The Russians had taken  all S iem ienski’s livestock. He w ould have no m eans 
of cu ltivating  his land in the spring. A t the  same tim e a com m ittee had ju s t been 
form ed to ru n  the property, I t  consisted m ainly of h is own osta te  w orkers; they 
were, however, very well disposed to Siem ienski, who was a qualified  ag ricu ltu ra l 
expert, and they w ere obviously incapable of m anaging the estate  w ithout h is  advi
ce and help. Siem ienski did not yet know  if he would be given the choice, as laid 
down in the declaration of the Lublin Com mittee, of a sm all pension or five hectares 
of his own land. He certain ly  d id  not expect to re ta in  m ore than  a p a r t of one 
of the wings of his m ansion. S iem ienski him self had been an  active m em ber 
of the Uprawa. His daughter had  been perm anently  em ployed as an AK courier. 
His son had been killed four m onths previously fighting w ith the AK against the 
G erm ans. Siem ienski thought the new  land reform  w ould appeal to the  peasants, 
a t any  ra te  un til they found th a t they could not m anage w ithout the experience 
and equipm ent of the landlords.

R ussian soldiers w ere q uarte red  all over the house and befouled every  part 
of it w ith  their excreta; there w ere m any Mongols among them . We w ere told th a t
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they stole indiscrim inately  and broke up some of the  fu rn itu re . Towards Siem ienski 
and his fam ily they adopted an arrogant attitude. In general, th e ir  discipline seemed 
negligible. In the house there  w ere also fo rty  refugees — m ainly from  W arsaw ; 
some of them  gave us firs t-h an d  accounts of the rising. W hile we w ere there  we 
heard  accounts of the recent fighting. It w as generally  agreed th a t ap a rt from  slight 
resistance on the P ilica the  G erm ans had pu t up little  fight. The advance had been 
so rapid th a t the g rea ter p a rt of the G erm ans in Radomsko, including the Gestapo,
H.Q, had  been trapped  and w iped out to a m an. In  Czestochowa the G erm ans had 
put up a short rearguard  action  to enable the governor of W arsaw, F ischer, and his 
staff to escape. As our house was on the m àin road betw een Radomsko and  W łosz
czowa we w ere able surrep titiously  to  observe Russian transpo rt and equipm ent. 
We noticed th a t about 70% of it was due to lease -lend31. We w ere unable to discover 
much about the activities of the AL since the a rriva l of the Russians. The m o
bilised AL forces had  not been in evidence bu t it was generally  adm itted th a t 
throughout the whole neighbourhood peasant com m ittees had already been set up.

18. January 21st.
We left Zytno fo r Radomsko in a Dodge tru ck  w ith a Russian m ajo r and arm ed 

escort. On arriva l we w ere com fortably lodged in a p rivate  house b u t w ere unable 
to speak to our hosts. We had dinner w ith  a Russian Colonel and L ieu tenan t- 
-Colonel, who m ade note of our p ro tests at having been disarm ed and w ere very 
civil. Toasts w ere d ru n k  to  the „Big T hree”. The following m orning we left R a
domsko for Jadrzejow  some 90 k ilom etres to the souts-east. There we w ere 
handed over to another Russian m ajor — a f te r  w hich the trea tm en t accorded to 
us grew  progressively worse. We w ere confined to squalid q u arte rs  w ithout exercise, 
and generally  trea ted  in a contem ptuous and  often in solent m anner, by the M ajor 
and his subordinates. Our protests and requests th a t we should see a senior officer 
w ere disregarded.

T here w ere still flags to be seen in the streets, b u t w e saw very little  to indicate 
tha t the townspeople w ere enthusiastic about the ir new  liberation. We were segre
gated from  the local people.

On January  26th left fo r Czestochowa by truck. Accompanying us in the 
truck  was a m an in G erm an uniform  who looked like an officer and was referred  
to by his guards as ,,Vlassov”. He was about 45 and spoke Russian. Crossing the P i
lica we saw few  w recked G erm an tanks or M.T. Flags w ere displayed in m ost 
of the villages w e passed through. On arrival at Czestochowa we w ere pitched 
suddenly into a  cram ped prison cell w ithout explanation. The daylight was shut 
out by boards over the window. A blinded door had the usual slot th rough  which 
our guards insolently stared  at us and m ade disparaging rem arks. There we stayed 
for tw en ty -fou r hours. Twice during this tim e portions of unpalatab le g ruel w ere 
given us in filthencrusted  containers. We w ere not perm itted  to go to the lavatory  
when we w anted and in the m orning w ere ordered out to w ash in the prison yard 
at the point of tommy guns. Among a dozen Poles who w ere passing into the prison 
as our door was opened we noticed 2 AK supporters whom we had know n at W lyni- 
ca. A fter th is we w ere removed to a less cell-like room upstairs, bu t our food 
rem ained the same for the nex t th ree days. We w ere accorded the concession 
of being allow ed to go to the lavatory  w hen we w anted, and  of walking in the 
prison yard  a t set times. We refused to take advantage of the la tter.

A t all tim es I dem anded to speak to an officer of rank  equal to or h igher than 
mine. On the 29th ou r trea tm en t im proved to the ex ten t th a t we w ere allowed

31 H u d s o n  p o p e łn ia  tu  ra ż ą c ą  p rz e sa d ę .
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„officer’s ra tions” and  the behaviour of jun io r officers who visited us was more 
respectful. We overheard one of the la tte r  te ll h is NCO32 th a t our trea tm en t had 
been scandalous. From  then  on our room w as swept by a G erm an 2nd L ieutenant 
and an NCO. As our dem and to see a  senior Russian officer had  failed, we addressed 
a strongly worded protest to M arshal Konyev, who w as com manding th a t front. 
This resulted  in my being g ran ted  an in terv iew  on the 1st F ebruary  w ith a  Russian 
colonel. I expressed in no uncerta in  term s our indignation at the trea tm en t accorded 
to us by our Russian allies. The colonel, in attem pts to pallia te  our grievances, 
pleaded the  speed of the R ussian advance and the absence of instructions from  
Moscow. He prom ised th a t I should have no fu rth e r  reason to com plain. We were 
removed to a com fortable p rivate  fla t shared by two Russian subalterns. We w ere 
still excluded from  all contact w ith Poles and w ere only perm itted  to take out 
exercise in the adjacent courtyard. It la te r becam e clear th a t these officers had 
been given instructions regardind us w hich the colonel had not had the courage 
to tell me. This culm inated  in my having to adm onish one of them  in very severe 
term s. He had  tried  to stop a B ritish  p risoner of w ar addressing me. Shortly a f te r
w ards I saw  the colonel again and repeated  my protests a t the Russian methods 
applied to us. Incidentally, the prisoner of w ar told me th a t there  w ere some two 
hundred  British prisoners of w ar, including several RAM C33 officers, from  various 
Silesian camps, then in Czestochowa. There w ere also num bers of F rench and A m e
rican prisoners about.

We m anaged to have a few  m inutes: conversation w ith th ree Polish women 
refugees from  W arsaw. They evinced a curious regional patrio tism  in referring  
to the Czestochowa Poles as „cows” w ho had helped to dig G erm an defences. 
I t appeared th a t these ,,cows” had blam ed the W arsaw  Poles for starting  a p rem a
tu re  rising. The women said th a t if the B ritish had  dropped m ore supplies to W ar
saw  thinks m ight have turned  out d ifferently . They thought b lo th  the London 
Poles and the British G overnm ent had  called fo r a rising. They clearly did not like 
Russian control b u t preferred  it to th a t of the G erm an‘s. L iving conditions were, 
how ever, m ost difficult: the Russians only allow ed each person to exchange 500 zlo
ty for the new  currency34. There was nevertheless more liberty  of m ovem ent under 
the Russians. N either here nor elsew here in this p a rt of Poland did we see any 
indication of units of B erling’s army. They had not taken  p art in the operations 
in this sector. A few  officers w ere sometimes seen, b u t the units had not yet started  
to arrive from  the East.

On the 11th F ebruary  we left Czestochowa by a Douglas (D.C.3) airc raft: just 
before we left the Russians grafted  on to  us a young m an in civ ilian  clothes who, 
they said, was B ritish and was also bound for Moscow. We had, however, little  
d ifficulty  in persuading him  to adm it h is  true  identity. He was an A ustrian  who 
had deserted the G erm any arm y and had  joined the Polish partisans. A pparently  
h is aim in claim ing to be B ritish  was to secure better treatm ent. We im m ediately 
notified the Russians, who, however, m erely shrugged the ir shoulders. We fe lt the 
Russians even welcomed th is opportunity  of extending the ir suspicion to us, thus 
to justify  the ir past treatm ent.

At Mielec, which had  been liberated  by the Russians in August, we spent the 
night: we had an opportun ity  of speaking to Polish em ployees of a  small co-opera

32 S k r ó t  o z n a c z a ją c y  p o d o f ic e ra .
33 S k r ó t  o z n a c z a ją c y  K ró le w s k i K o rp u s  Z a o p a tr z e n ia  W o jsk  L ą d o w y c h  lu b  k o rp u s  m e 

d y c z n y .
34 W ła d ze  ra d z ie c k ie ,  rz ecz  ja s n a ,  n ie  m ia ły  n ic  w sp ó ln e g o  z w y m ia n ą  b a n k n o tó w  o k u p a 

c y jn y c h  z ło ty c h  n a  b a n k n o ty  N a ro d o w e g o  B a n k u  P o ls k ie g o .
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tive shop. A lthough the conversation w as conducted in  French, and w as very  
guarded, it w as clear th a t these Poles disliked the  R ussians and w ere bursting  
to have a long ta lk  w ith  us. They regarded the Provisional G overnm ent as a farce. 
There w as now a g rea te r scarcity  of everything than  under the Germans. They 
said th a t they had hoped the  B ritish  w ould come to Poland. They asked us if it w as 
tru e  th a t we w ere prisoners of the Russians, as the la tte r  had told them.

L ater the  same evening w e had a  b rief unobserved ta lk  w ith the  peasants who 
owned the house a t which we w ere staying. They thought the Lublin G overnm ent 
had little  au thority  in these p a rts  and would not last. The local adm inistration  set 
up by Lublin w as largely governed by R ussian directives. There had  been a num ber 
of arrests since the Russians arrived, bu t these w ere caused ra th e r  by non-coopera
tion and evading the m ilita ry  call-up  than  by any positive disobedience. There w as 
no p articu la r b itterness about these arrests. The Russian levies are how ever com 
parable to those taken  by the  G erm ans; the form er are not paying even a nom inal 
price. They gave us no specific reasons for th e ir  confidence th a t Poland would 
eventually  have a free governm ent. They w ere not in terested  in the personalities 
in the London G overnm ent, bu t referred  favourably to it. They w ere rem arkably  
p ro-B ritish  (a sentim ent possibly sharpened by th e ir  having a num ber of Russian 
officers quarte red  on them). They gave us clearly to understand  th a t any thing 
supported and guaranteed by the B ritish  would have th e ir  approval.

On F ebruary  13th we flew  to Lwow. At the aerodrom e there, as on the o th er 
aerodrom es we had seen, the g rea ter p a r t of the a irc ra ft w ere of A m erican type, 
including fighters, bom bers and tran sp o rt machines. Here we spoke to some Polish 
servants who cleaned our room at the local barracks. They indicated  th a t the Poles 
in Lwow had nothing p articu la r to com plain of under the Russians. Poles East 
of the Curzon Line w ere encouraged to move W est into Poland. A t p resen t only 
thosw  who had rela tives on the  Polish side w ere leaving. No pressure w as exerted  
on those who wished to stay. For Poles and U krainians alike living conditions w ere 
extrem ely difficult. They w ere very friend ly  bu t broke off conversation when some 
Russians appeared.

This was our last contact w ith Poland. N ext day we flew  to Kiev, and thence 
travelled  by tra in  to Moscow, w hich we reached on the m orning of F ebruary  17th. 
The Russians handed us all, including the  ra th e r stupid A ustrian , over to 30 m ilita ry  
Mission w ithout fu rth e r  commont.

B. O R G A N IS A T IO N  O F  T H E  P O L IS H  U N D E R G R O U N D  A R M Y  (A K )

Sources:

M ain source — AK P artisan  Officers.
S ubsid iary  source — Civilians.

1. Origins
The AK orig inated  a t the  end of 1942 by the fusion of four m ain resistance 

groups — represen ting  p re -w a r political parties. These resistance groups had been 
in existence since 1940. The nam e AK was not adopted till early  194 3 35. A t its

35 w y r a ź n e  n ie śc is ło śc i. A rm ia  K ra jo w a  z o s ta ła  p o w o ła n a  ro z k a z e m  N a c z e ln e g o  W o d za  
z 14.11.1942 ja k o  k o n ty n u a c ja  Z w ią z k u  W a lk i Z b r o jn e j  (Z W Z )), n ie  z a ś  j a k o  r e z u l ta t  f u z j i  o rg a -
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inception the AK was an  underground conspiratorial body on a purely  local te rr i
to ria l basis, having very  few mobilised partisan  units. Such partisan  un its  a s  were 
in existence the AK took over direct from  the am algam ated groups. In the firs t 
instance the  direction of AK was solely m ilitary , i.e. supplied by the form er officers 
of the  Polish Army. Political m achinery follow ing a joint policy to last until the 
restoration  of independence was agreed upon and was form ed on a parallel w ith 
the m ilita ry  organisation. A shadow adm inistra tion  was set up in collaboration w ith 
the London governm ent.

2. A im s
A d m i n i s t r a t i v e .  The adm in istra tive  aims appear to have been three-fold:

1. To provide a dem ocratic fram ew ork  round w hich a  governm ent of the country 
m ight be b u ilt afte r liberation; 2. To keep alive dem ocratic party  principles under 
occupation; 3. To pro tect the  coun try ’s in te rnal economy under occupation.

M i l i t a r y .  H ere there  w ere also th ree  m ain  aims, one long and  two short 
te rm  ones: 1. The m ost im portan t w as to free the country from  the Germ ans by 
a general m obilisation a t the appropriate  tim e; 2. To w eaken the G erm ans during 
th e ir  te rm  of occupation by active and passive sm all-scale sabotage; 3. To protect 
the lives and belongings of the population by preventing the G erm ans from  carrying 
out atrocities and exploitation, also by tak ing  counter reprisals them selves.

3. Territorial Organisation
M i l i t a r y .  The w hole organisation was based in itally  on the te rrito ria l 

platoon vary ing  in num bers from  th irty  to one hundred  men. These m en rem ained 
in th e ir  homes, b u t train ing  was carried  on secretly. They w ere given arm s either 
from  stocks hidden from  the G erm ans a fte r October 1939, by stealing or buying 
from  the Germ ans, and m ore recently  by supplies dropped from  the air. The la tte r 
eventually  approxim ately one th ird  of all supplies. Three platoons usually  formed 
a  company, known as a „resistance group”. A sub-area  (Podobwód) would control 
as m any as six  or seven resistance groups. The size of the Podobwód  w as liable 
to vary  greatly , depending on w hether the  region w as th in ly  or thickly populated. 
On an average five 'sub-areas w ere m ade into an a re a  (Obwód). The la tte r  cor
responded in alm ost every case to a  p re -w ar Polish county. Three areas in tu rn  
form ed an inspectorate, and four inspectorates a d istric t (Okręg). A d istric t is syno
nym ous w ith  a  p re -w a r DOK o r m ilita ry  area. D istricts come directly  under the 
GOC. On every level in the chain  of com m and w ould be found a sabotage team, 
know n as a ,,diversive u n it”. They w ere called out for specific tasks, and on comple
tion re tu rn ed  to th e ir  homes

D iagram m atically the organisation  can foe represen ted  as follows:

G O C

D is tr ic ts

In sp ec  In sp ec  In sp ec  I n sp ec 
to r a te to ra te to r a te to r a te

A rea A rea A rea

Su b - S u b - S u b - S u b S u b -
area area area area area

n iz a c j i  c z te r e c h  s t r o n n ic tw  p o l i ty c z n y c h .  H u d s o n  p o p lą ta ł  t u  p ra w d o p o d o b n ie  s p ra w ę  ro z w o ju  
o r g a n iz a c y jn e g o  A K  ze s p ra w ą  tzw . s c a la n ia .
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R e sis 
ta n c e
group

R e sis 
ta n c e
group

R e sis 
ta n c e
group

R e sis 
ta n ce
group

R esis 
ta n c e
group

R e sis 
ta n ce
group

P l.
(0-

P la to o n  
—100 m en)

PI.

R es is 
ta n c e
g ro u p

A u x i l i a r y  s e r v i c e s .  1. A W omen’s aux ilia ry  service existed to previde 
clothing and com forts fo r the troops, also to act as nurses; 2. A voluntary  union 
of landow ners know n as U praw a gave contributions in k ind and m oney for the 
troops; 3. There was a sm all police service divided into two p arts  to m ain ta in  law  
and order among te rrito ria l un its  and among civilians; 4. On the levels of inspecto
ra te  and above there w ere courts capable of try ing  civil and crim inal offences 
am ong Poles; 5. We w ere told th a t the AK had  the ir own news services. D espite 
frequen t applications we w ere unable to get any exam ples of the ir papers. In the 
villages there  w ere p ratically  no w ireless receivers and AK bulle tins w ere very 
rare. In  our opinion in te rest in the personalities of the London G overnm ent seemed 
very slight. M any of the people w ith  whom we ta lked  had  neither heard  nor 
subsequently  read  A rciszew ski’s speech at the New Year. People seemed content 
to get th e  w ar news from  the local G erm an press. We w ere told th a t the lack 
of apparen t bulletins w as due to security  reasons. They w ere too com prom ising 
to keep and w ere destroyed afte r being read.

A d m i n i s t r a t i v e .  The adm inistra tive organisation ran  largely parallel to 
the m ilitary . Its chief function  was the collection and d istribution  of levies made 
by the AK on the peasants; secondly to allot the am ounts to -be given by each 
individual in m aking up the collective G erm an levy. The adm inistra tive orga
nisation also gave advice on how to evade the G erm an levy. It is only below  Pod-  
obwód  group or sub-iarea th a t the adm inistra tive organisation deviates slightly from  
the m ilitary . H ere it is sub-divided into parishes (Gmina)  each parish  controlling 
some six villages. On the  a re a  and inspectorate levels an adm in istra tive official 
would usually  be appointed d irec t by the d istrict com m ander on the recom m en
dation of e ither the u rea  of inspectorate m ilita ry  com m ander, as the case m ight be.

4. Partisan Organisation
The firs t partisan  un its w ere form ed in Eastern  Poland in la te  1942, in the 

sum m er of l’943 in cen tra l and sou thern  P oland36. Three reasons w ere given for 
the form ation of the la tte r  units: 1. The Polish governm ent in London dem anded 
increased ac tiv ity ; 2. An increasing num ber of compromised people had to go into 
the woods for cover; 3. The Com m unists began to form  the AL from  elem ents 
w ishing im m ediate action, thus providing an  elem ent of com petition w ith  the AK.

The n a tu ra l developm ent of partisan  units during th is period seems to  have 
been one com pany of approxim ately  200 m en per Obwod. These m en w ere all armed, 
w ere sub ject to m ilita ry  discipline, w ere paid and, as fa r  as possible, w ere uniform s. 
The com panies appear to have had two m ain functions: to constitu te a th rea t which 
would oblige the G erm ans to keep la rger garrisons or reduce th e ir  dem ands on the 
civil population accordingly; secondly, to increase the ir supplies of arm s by offensi
ve actions against the Germ ans. In 1943 these com panies w ere under direct 
com m and of the area com m anders. In the spring of 1944, however, the necessity 
arose for form ing bigger units to accom odate the m an-pow er trea tended  by the 
G erm an round-ups. These units w ere then placed under inspectorates. Several such

86 H u d s o n  m ó w i t u  n a tu r a ln ie  ty lk o  o o d d z ia ła c h  p o d le g ły c h  A K .
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partisan  un its w ere grouped together to form  a battalion  a t the d irec t disposal 
of the inspectorate com mander.

5. General mobilisation
This was decreed on the 2nd August 1944 — the day a f te r  the W arsaw  rising 

took place. All men fo r whom arm s w ere availab le w ere mobilised. The aim  was 
to mobilise one battalion  of approxim ately  nine platoons in each area. The Czesto
chowa Inspectorate, form  exam ple, raised four battalions. Between the  2nd and 
17th A ugust th e ir  orders w ere to endeavour to get w ere arm s by any possible 
means. On the 18th August, on orders from  G eneral Bor, they sta rted  to m arch 
as battalions to the relief of W arsaw . They got as fa r  as the W arsaw  district, 
though none got through to the city itself.

During the middles of Septem ber 1944 a second concentration and regrouping 
took place by inspectorates. The te rr ito r ia l organisation gave w ay to a field force 
one as fa r  as the fighting troops w ere concerned, bu t it continued to  provide 
recru ting  and train ing  c a d r e s .  B attalions w ere form ed into regim ents, and 
regim ents into divisions. There was, however, a m arked  d ifference betw een the 
outline paper organisation and w hat was actually  achieved. The 7th Division, for 
exam ple, had a w ar establishm ent of th ree in fan try  regim ents, each of three 
battalions. In point of fact, it was able to m obilise two regim ents each of two 
battalions, m aking a g rab t to ta l of some 2000 men. The lim iting fac to r w as arms. 
A nother 4000 m en could have been called up if arm s had been available. There were 
no heavy weapens at all. The 2nd Division, in the area of the Holy Cross M ountains, 
on the  o ther hand, was able to raise some í55OO men. It is believed th a t tw en ty -four 
divisions w ith a grand total of over 50 000 men, excluding the troops in  W arsaw  
city, w ere under arm s in Septem ber 1944. Divisions, however, except in W arsaw, 
never operated as tactical form ations, and it is claim ed th a t the reorganisation  
on a field  force basis was carried  out in o rder to fac ilita te  adm inistration .

A clear picture of the m obilisation in W arsaw  has not been obtained. The 
figure of 80 000 persons engaged in the fighting has been m entioned on several 
occasions37.

6. A f te r  Warsaw
Units rem ained mobilised untiil the approach of w inter. In Novem ber 1944 each 

batta lion  was reduced to a fighting unit of 80 men. These w ere fu rth e r  cut down 
in some cases to 40—50 men. In the Czestochowa Inspectorate in D ecem ber 1944 
th e re  were four fighting groups, each of approxim ately 80 men. No un it w as kept 
perm anently  mobilised. The system  was fo r each reduced un it to serve app rox im 
ately  fourteen days during the w in ter m onths and then to be relieved by another 
dem obilised unit. Constant changeovers thus took place.

During the night of the 13th — 14th January , 1945, the Russian offensiw e opened 
in  our area. No attem pt was m ade to remobilise. Secret orders, not to  be com
m unicated  to the men, had been given to AK officers im m ediately a fte r the fa ilu re  
of the  W arsaw  rising, stating  the AK units w ere not be overrun by the Russians. 
They w ere to disband, bu t re ta in  th e ir  arm s. The GOC had, however, m entioned 
to  th is Mission th a t in the event of a satisfactory  political agreem ent betw een the 
London Governm ent and the USSR, the AK would remobilise, and help the  Russians 
by every possible m eans. A nother officer stated th a t he knew  th a t the 2nd, 7th, 22nd 

37 L ic z b y  p o d a w a n e  p rz e z  H u d s o n a  o b ra z u ją  je d y n ie  s ta n  je g o  o r ie n ta c j i  o ra z  w a r to ś ć ,
u z y s k iw a n y c h  p rz e z e ń  in f o r m a c j i .  D o ść  z n a c z n ie  p rz e w y ż s z a ją  o n e  rz e c z y w is te  w y n ik i  m o b il i 
z a c j i  j e d n o s te k  A K , a ta k ż e  l ic z e b n o ś ć  u c z e s tn ik ó w  w a lk  w  W arsz a w ie .
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and 23rd Divisions could be remobilised a t shörtvnotico38. These, together with 
territorial units, would, he claimed, give a figure of some 60 000 men who could be 
used to fight. In view of the achievements of the summer of 1944 this figure in our 
opinion appears innordinately high.
7. Military Intelligence System

The Mission had no opportunity to study all the information available at the 
GOC’s headquarters and to apprectate the sources at its disposal. The following 
remarks are based on unchecked statements. No attempt is made to assess their 
value.

Within the fram ework of the territorial organisation each sub-area commander 
had to submit a weekly intelligence report to the next highest commander. This 
covered the location, identification, strenght and evaluation of morale of all Ger
man troops in the sub-area. Reports were also made on enemy defence activity 
such as diggings, gun positions, also areas of targets prepared for mining or demoli
tion. All these reports were collated as they were passed back through the various 
headquarters until a complete consolidated account reached the GOC. It is claimed 
that the AK were able to employ a certain number of German officials in both 
military and adm inistrative offices who provided regular detailed intelligence infor
mation. These people were well paid by the AIK.

Partisan units received warning of German concentrations through the te r
ritorial organisation. This was effective when the Germans were taking up positions 
prior to round-ups, but was, of course, too slow when the enemy drove in MT 
straight from their base to the point of attack.

8. Relative Strengths of AK  and Germans
Owing to lack of information no comparison could be made for the whole 

of German-occupied Poland. Accurate information is only available for the Ra
domsko area (Obwód). It is not claimed that this is necessarily representative.

In September 1944 AK had —  1050 troops mobilised.
In October „ — 850 „
In November „ — 800 „
In December „ — 190 „

The Germans had permanent garrison troops as follows:
W ehrmacht . . .  . . .  approx. 3260
SS ................  „ 650
Gendarmerie . . .  . . .  „ 760
Gestapo . . .  . . .  „ 330

In addition to actual numbers it m ust also be borne in mind that the Germans 
were extremely mobile, and in arms were fa r  superior to the AK. The latter had 
no heavy weapons at all. The individual soldier carried either a rifle, m.g. or 
s.m.g.39, often also one of two hand grenades, home-made or of the German 
S t i c h l h a n d  G r e n a t e  type. Weapons were extremely heterogeneous: Russian, 
German, Polish, British and American were all seen. Uniforms ranged from civilian 
clothes via old Polish k it or battle dress to a complete Hun rig out. Most common 
was to find elements of all on one man.

The terrain  also favoured the more mobile Germans. Although comparatively

33 Hudson podaje tu  błędnie num erację 23 dywizji. N a te ren ie  okręgów Radom, Kraków, 
Łódź dywizja tak a  nie istniała.

39 Skró ty  oznaczające ka rab in  maszynowy i pistolet m aszynowy.
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heavily wooded, it was flat. Forests were all of the coniferous type, providing good 
cover from view from a distant enemy, but little protection at ranges less than 
300—400 yards. There was practically no scrub or undergrowth. The only donne 
cover was afforded by the young fir plantations before they were thinned. Straight 
rides ran through all woods and w ere a disadvantage to the partisans since they 
could be covered by machine-gun fire. There were no areas into which the enemy 
could not venture without warning, and partisan units were frequently located 
a t a  distance of not more that 4 kilometres from a regular enemy garrison.

9. Enemy Behaviour
The Mission had little chance to study enemy behaviour. The points mentioned 

here are based on conversation with AK officers and civilians. Two entirely separate 
types of punitive expeditions were carried out by the enemy forces. A direct attack 
on partisan units, of both AK and AL, known locally as a Pacyfikacja the second, 
a man-power round-up called a Łapanka. The object of the first type of attack was 
to destroy the local partisans as an effective guerilla force. The intensity and 
frequency of such attacks varied in proportion to the threat constituted by the 
partisans. After Warsaw we were told that the Germans were far more agressive 
towards AL than to AK. The attacks, according to statements, took the form of 
ringing off a certain wooded area in which a  partisan unit was thought to foe loca
ted, of blocking all the most likely exits with either tanks or infantry or a combina
tion of both, and then beating it through with infantry in close formation. It is said 
tha t the AK usually received enough warning to enable them to move out to another 
area before it was too late, and also that their superior local knowl due to the 
terrain  made it possible for them to slip out through the cordon at night. AL, on 
the other hand, were less well informed and often had heavy losses.

The second type of expedition was a round-up of man-power in towns and 
villages w ith the object of taking Poles by force to work in the Reich or for tem 
porary labour within the General Government. If the warning was received in time, 
it appears the men would usually try  to get away to join a partisan unit. This, 
however, was not possible in w inter, when units were only a t skeleton strongth 
as they could provide neither food nor protection. It was, in fact, admitted that 
German pan-power round-ups were largely successful. Cossacks and Ukrainian 
troops appear to have been used extensively for both types of expedition.

In intervening periods, when not on expeditions, the Germans seem to have 
remained in their garrisons, though they went to the small willages to make direct 
requisitions or enforce general food levies. During the three weeks the Mission was 
with the AK the enemy did not appear to fear going into the outlying villages 
in quite small numbers in the hours of daylight, because the four AK units that 
were mobilised at the time avoided all German patrols. Between late afternoon 
and sunrise the la tter did not leave their bases.
10. Movement and Internal Intercommunications

Practically all movements of the partisan unit with which the Mission lived 
were carried out during the hours of darkness. The group moved as a small tactical 
unit with scouts alead, followed by an advance section, then the main body with the 
carts and behind them the rearguard. As a rule everybody marched and only heavy 
stores were carried on the carts, though transport was obtainable for the Mission 
personnel if needed. When the ground was covered with snow it was a t times 
necessary for almost the whole unit to travel on carts in order to cover up  any 
tracks. Carts were requisitioned from the peasants. There appeared to be difficulty 
in getting hold of them.

16 — Najnowsze dzieje Polski t. IXhttp://rcin.org.pl
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In terna l in tercom m unications appeared to b e confined en tirely  to couriers, who 
moved fa irly  am ong the Germans. Women w ere often used. Contact was seldom 
d irect owing to the danger of com prom ise and  a m essage from  the Mission to the  
GOC had to pass th rough several d iffe ren t channels before reaching its  f in a l 
destination. Replies to questions w ere therefore slowin arriving.

C. A R M IA  L U D O W A  (A L)

Source: S upporters of the AK

1. Origins
The AL, organised by the PPR, was f irs t form ed as a m ilita ry  force w ith the  

nam e of Gwardia Ludowa  in June, 19 4 3 40. A t its beginning, in the Radomsko area, 
it consisted of some forty  men. At th a t tim e they undertook no actions against the 
G erm ans and w ere organised on a purely  conspiratorial basis. It is alloged th a t 
there was sligh t R ussian influence bu t no d irect contact. The firs t partisan  un its 
w ere created  la te r in 19441 by a Russian Captain Jasko, who escaped from  a priso 
ner-o f-w ar cam p and eventually  returned  to R ussia42. In the early  stages the AL 
in th is  area acquired  th e ir  arm s toy stealing either from  the AK or Volksdeutsche. 
We w ere unable to learn  anything accurate about the origins and organisation of 
the AL in other areas.

2. A im s
It appears th a t the AL aims w ere to from  a c a d r e  capable of taking over — 

w ith Russian assistance — the adm inistration of the country  a fte r the arrival of the 
Red Army.

3. Methods
a) To discred it all com petition of m ore num erous m ovem ents toy b randing  them  

as reactionary; b) To onlist the support of the Polish peasan t and unskilled w orker 
by the prom ise of sweeping land and industria l reform s (i.e. the Lublin program m e 
of land reform ); c) To onlist Russian sym pathy and  m ateria l support by attacking 
the G erm ans and in general following a pro-R ussian policy.

4. Military Organisation
We learn t from  AK sources th a t the A L m ilita ry  organisation in the Radomsko 

area (Obwód)43 w as as follows during the la te  sum m er of 1944:

40 In f o r m a c ja  t a  j e s t  o c zy w iśc ie  n ie śc is ła . D a ta  s p ó ź n io n a  o p rz e sz ło  ro k  w  s to s u n k u  do  
rz e c z y w is te j  — m a j  1942 r.

41 W  te k ś c ie  b r a k  o s ta tn ie j  c y f r y  w  o z n a c z e n iu  ro k u .  N ie w ą tp l iw ie  c h o d z i o ro k  1943. 
B łą d  c h a r a k t e r y s ty c z n y  d la  m a sz y n y , n a  k tó r e j  s p o rz ą d z o n o  te k s t .

42 P r a w d o p o d o b n ie  c h o d z i o  , ,J a s z k ę ” (k p t. J a k ó w  S a ln ik o w ), k tó r e g o  o d d z ia ł, u tw o rz o n y  
z b y ły c h  je ń c ó w  r a d z ie c k ic h ,  d z ia ła ł  n a  te r e n ie  p o w . w ło s z c z o w sk ie g o  i w e  w rz e ś n iu  1943 r. 
w sz e d ł w  s k ła d  o d d z ia łu  G L im . g e n . J . B em a  (d -ca  Cz. K u b ik  „ P a w e ł” , p ó ź n ie j  p p o r . W. M a
tu s z e w s k i „ J ó z e k ” ). K p t. S a ln ik o w  z g in ą ł 30.VII.1944 w  o b ro n ie  p ie rw s z e g o  p o s ie d z e n ia  W o je 
w ó d z k ie j  R a d y  N a ro d o w e j w o j. łó d z k ie g o . J e g o  o d d z ia ł  b y ł je d n y m  z w ie lu  o p e ru ją c y c h  n a  
ty c h  te r e n a c h  o d d z ia łó w  G L  i A L.

43 C h o d z i o o k rą g  „ ra d o m s k o -c z ę s to c h o w s k i  AL. B łą d  w y n ik a  z ró ż n ic  w  n a z e w n ic tw ie  
je d n o s te k  te r y to r ia ln y c h  A K  i A L, k tó r y c h  H u d so n  n ie  b y ł w id o c z n ie  w  s ta n i e  u c h w y c ić .
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The 33rd44 AL ‘Brigade, under a Pole called Hanicz, consisted of four groups. 
150 Poles w ere form ing a battalion , under a Pole w ith the pseudonym  of Pawel. 

I t is said th a t th is m an was by trade a butcher, and  had  form erly been a  corporal 
in the Polish Army. 400 R ussians were dropped to this group.

There w ere 100 Poles under a certain  K ruk.
250 U krainian and Russians form ed a group under a form er G erm an gendar

m erie NCO called Kurz.
There w ere 130 Poles under a m an called Kowal.
M aterial help from  the Russians sta rted  a t the end of June, 1944. Arm s, am 

m unition  and propaganda m ateria l w ere dropped. Several officers from  Berling’s 
arm y arrived  to tra in  AL personnel. W ith this brigade w ere several Russian officers 
from  G erm an prison camps. Relations betw een Russians dropped by parachute and 
the  AL are discussed in P a rt II, Section E.

I t is said th a t the AL had  direct W/T com m unication w ith  the Red Army, but 
not w ith the Lublin Com mittee. The R ussians w ith  the AK pretended to despise 
the AL for the ir bad organisation , but we know  in reality  the AL received the ir 
o rders from  the Russians. The AL w ere a  plain  w hite and red arm band on the left 
upper arm, and reta ined the em blem  of the Polish Engle, b u t w ithout the crown. 
They did not w ear a red star. D uring our period in the country  it appeared tha t 
the AL, like the AK, w ere largely demobilised and only came to the surface after 
the arrival of the Russians.

5. Military A ctiv ity
U nder Russian leadership  it seems th a t th is  took the form  of frequen t blowing 

up of the Radomsko—Czestochowa railw ay, of attacking G erm an MT on roads, and 
gendarm erie posts. It is said th a t these actions w ere unskilful. The AL suffered 
heavy losses them selves and brought down severe rep risa ls  on the civilian popula
tion. The AL had no funds and w ere obliged to leet in o rder to live. The AK put 
p ressure on AL com m anders to step  this, b u t the la tte r  w ere unable to restra in  
th e ir  own troops. We do not know if the AL carried  out any successful actions 
during  the Russian advance in January , 1945.

6. A L  Levies
A prom inent AK supporter stated  th a t the  AL im posed food levies on land 

ow ners. The land ow ners had to contribute agaginst a receipt o r they w ere plunde
red. We saw one pile of AL receipts for goods taken  to the value of 3000 zlotys, 
signed by the local AL com m ander, and som etim es stamped. AL adheren ts came 
frequently  to collect th e ir  levies and the land owners know them  by sight. The AL 
also dem anded money, and in addition to levies cam e to collect food w henever they 
w anted it. At the tim e of the W arsaw  rising the local land owners approached 
the AL in an attem pt to induce them  to m ake th e ir  levies m ore system atic, bu t 
the AL com m ander replied th a t as the land owners had helped the AK, the AL 
w ould also take w hatever they w anted. It is said th a t the AL often took the best

44 B łą d , b y ć  m o że  m a s z y n o w y , c h o d z i o 3 B ry g a d ę  A L  im . g e n . B em a  (d o w ó d c a  m jr  H a 
n ic z  „ B o r u ta ” ). S k ła d a  s ię  o n a  z 3 b a ta l io n ó w  o ra z  o d d z ia łó w  — z w ia d o w c z e g o  i d y w e rs y jn e g o . 
D o w ó d c y  b a ta l io n ó w : 1 — k p t.  Cz. K u b ik  „ P a w e ł” ; 2 — k p t .  J .  S te la k  „ K r u k ”  i 3 — p o r. S ta -  
c h o w s k i-R ia z a n o w  „ K w ia te k ” , P o r .  K o c z e n a sz  „ K u rc  b y ł  z a s tę p c ą  d -c y  3 b a ta l io n u ,  z ło ż o n eg o  
g łó w n ie  z b y ły c h  je ń c ó w  ra d z ie c k ic h .  W y m ie n ia n y  p rz e z  H u d s o n a  o d d z ia ł  „ K o w a la ” n ie  je s t  
z n a n y  n a  ty m  te re n ie .  L ic z e b n o ść  o g ó ln a  b r y g a d y  ca  540 lu d z i,  a  w ię c  n iż sz a , n iż  p o d a je  
H u d so n . 4 b a ta l io n ,  k tó r y  p o w s ta ł  po  r e o r g a n iz a c j i  b r y g a d y  w  d ru g ie j  p o ło w ie  w rz e ś n ia  1944 r.,  
z ło ż o n y  z b y ły c h  je ń c ó w  ra d z ie c k ic h  i b y ły c h  w ła so w c ó w , is tn ia ł  z a le d w ie  m ie s ią c .  J e g o  d o 
w ó d c a , p o r . S ta c h o w s k i,  z g in ą ł w  z a sa d z c e  z o rg a n iz o w a n e j  p rz e z  N S Z  (p o r . J .  G a ra s ,  O d d z i a ł y  
G L  i A L ,  1942—1945. W a rsz a w a  1962, s. 253—256).

N a jn o w sz e  d z ie je  P o ls k i  t. IX
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horses, leaving the peasants w ithout the m eans to plough th e ir  land, w ith  the resu lt 
th a t fam ine m ight th rea ten  in the spring of 1945. Indiscrim inate loating took place, 
m ostly  in w inter, w hen the AL w ere demobilised -and did not keep a close control 
of th e ir  demobilised m em bers, as did the AK.

7. A L  Propaganda
We were told th a t the AL, to m ake up for the ir lack of num bers, issued five 

tim es as m uch propaganda as the AK. We did not, how ever, see any exam ples 
of it. We w ere told th a t the AL published a weekly paper called „Szaniec” 45 which 
attacked  the G erm ans bu t said nothing against either the AK or the NSZ.

8. A tt i tu d e  of A L  to the London Government
The a ttitu d e  of the AL was in every respect synonym ous w ith the attitude of 

the  Lublin Commitee.

9. A tti tude  of A L  to the Curzon Line
The AL openly advocated su rrender to  Russia of all te rrito ry  east of this Line.

10. Relations of the A L  with the A K
Despite political com petition, they gave each other w arnings of the presence 

of G erm ans and inform ation abou t im pending round-ups. They also had common 
passw ords when passing through each o ther’s areas. No fighting occurred between 
them , and there w as no p articu la r tension in m ixed villages. The AL, however, 
criticised  the AK on the following grounds:

The AK w ere said to be reactionary  — „an arm y of gen try ” — and anti-R ussian . 
The AL never accused the AK d irec t of being Quislings, b u t they accused them  
of ind irect collaboration w ith the  G erm ans on the grounds th a t the AK suffered 
very few  casualties in round-ups.

The AK, on the other hand, said th a t the AL w ere in effect agents of Russia. 
T here was one attem pt a t fusion betw een the AL and AK in this area. That 

w as in November, 1943. This attem pt failed  because the AL refused to take the 
AK each of loyalty to the  Polish C om m ander-in-C hief in the United Kingdom and 
because the AK refused to confirm  all the rap id  prom otions which the AL had 
accorded to the ir officers. The AK seldom prom oted th e ir  own officers46.

11. Relations between A L  and N SZ
V iolent hostility existed betw een them . They fought each o ther w henever they 

m et, and shot each o th e r’s prisoners.

12. A L  in Warsaw
According to eye-w itnesses’ accounts the AL s ta rted  th e ir  revolt tw o and half 

hours before the tim e agreed w ith the AK. The AL w ere never under the command 
of the AK, but certain  sectors of the city w ere regarded as being th e ir  responsibility. 
The Russians knew  of these sectors and dropped supplies m arked  specifically for 
the Al. They also dropped R ussian liaison officers and Poles from  B erling’s army 
to the AL. The Russians supplied the AK in W arsaw, b u t sent them  no officers. 
It is said th a t the AL fought extrem ely well at the outset, bu t in the la te r  stages 
endeavoured to cross the V istula and reach the Russians a t Praga. M any succeeded;

*5 P is m o  „ S z a n ie c ”  b y ło  o rg a n e m  s k r a jn y c h  g ru p  n a c jo n a l is ty c z n e g o  p o d z ie m ia  w y w o 
d z ą c y c h  s ię  z ONR. H u d s o n  z o s ta ł  tu  w y ra ź n ie  i b y ć  m oże  ś w ia d o m ie  w p ro w a d z o n y  w  b łąd .

is I n f o r m a c ja  o ro z m o w a c h  t r u d n a  do  u s ta le n ia ,  n a jp r a w d o p o d o b n ie j  b łę d n a . M ów i 
o o k re s ie ,  w  k tó r y m  k ie ro w n ic tw o  P P R , p o  n ie p o w o d z e n iu  ro z m ó w  z K G  A K  i D R  z p o c z ą tk u  
1943 r . ,  z d e c y d o w a n ie  z m ie rz a ło  k u  s a m o d z ie ln y m  ro z w ią z a n io m  p o l i ty c z n y m  i w o js k o w y m .
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those unable to get across attacked  the AK in order to get the ir papers, since they 
knew th a t they would receive no q u arte r from  the G erm ans as m em bers of the 
AL 47. The AL in the Radomsko area m ade no effort to go to the relief of W arsaw .

D. T H E  N S Z  (M IL IT A R Y  B R A N C H  O F N A T IO N A L  D E M O C R A T IC  P A R T Y )

Source: S upporters of AK

1. Origins
The NSZ afte r 1939 becam e the m ilita ry  elem ent of the p re -w ar ONR (Radical 

N ational Camp), an extrem e righ t wing split from  the N ational D em ocratic P arty . 
Of the m any political groups which had arm ed represen tatives in Poland shortly  
after the G erm an occupation. The NSZ was the largest apart from  the  AL, w hich 
did not am algam ate w ith the AK.

2. A c t iv i ty
The perm anently  mobilised elem ent consisted m ainly of the Holy Cross B riga

de — 1200 m en — operating since the W arsaw  rising in the Holy Cross M ountains. 
It was com m anded by a L t.-Colonel Bochun. The political leader seems to have 
been a m an called Żbik: hence the a lternative  nam e for NSZ of ,,Żbikowcy”. The 
NSZ outlook appears to have been th a t G erm any w as no longer the m ain  enemy, 
being already alm ost beaten, and tha t the m ain  th rea t to Polish independence lay 
w ith Rusia. We heard  nothing of the m ilita ry  activ ity  of the NSZ prio r to the  
sum m er of 1944. Im m ediately before the W arsaw  rising the NSZ w ithdrew  th e ir  
adherents from  the city. The since they did not w ish to  have any contact w ith  the 
Russians or to be openly engaged in fighting, on the Russian side. They did, how e
ver leave a force of 1000 m en as a token of the ir w illingness to fight against the 
occupier. I t is said th a t th is force fought extrem ely well in the  rising.

We w ere inform ed by the GOC Home Arm y th a t the NSZ collaboration  w ith  
the G erm ans was confined to the  higher levels and th a t in m ost cases the  rank  
and  file  knew  nothing of it. G enerally it  appeared th a t the G erm ans did not consi
der the NSZ as a m enace, bu t we heard  a story, w hich we w ere unable to confirm , 
th a t a few  days before the Russian offensive the Germ ans. G erm ans m opped up the  
Holy Cross Brigade, killing Bochun and severely wounding Zbik. Two suppositions 
w ere given as to the reason for this. F irstly , th a t Bochun and Zbik had  refused 
a G erm an dem and to form a Polish Lefion for the E astern  fron t. A lternatively , th e re  
w ere m any AK sym pathisers among the NSZ. The deliberately  provoked th is G er
m an a ttack  to clear the NSZ from  charges of collaboration. The AK w ere w illing 
to accept in th e ir  ranks all m em bers of the NSZ who w ere untained by co llabo ra
tion w ith  the Germ ans, on the condition th a t they cam e entirely  under the AK fo r 
m ilita ry  purposes. It is said th a t during the second half of 1943 and the beginning 
of 1944 a num ber of detachm ents of NSZ passed over to  the A K 48.

47 P o d a n e  w  te j  c zę śc i s p ra w o z d a n ia  in fo r m a c je  s ta n o w ią  p ra w d o p o d o b n ie  o d b ic ie  ro z ła m u , 
j a k i  n a s tą p i ł  w  ło n ie  N S Z  w  z w ią z k u  z p o d p o rz ą d k o w a n ie m  s ię  je g o  c z ę śc i z w ie r z c h n ic tw u  A K . 
W s p o m n ia n e  s ta r c ie  m ię d z y  B ry g a d ą  Ś w ię to k rz y s k ą  a N ie m c a m i d o ty c z y  z a p e w n e  w y d a r z e n ia ,  
k tó r e  m ia ło  m ie js c e  16.1.1945 p o d  Ż a rn o w c e m  i z o s ta ło  s z y b k o  z a ż e g n a n e  p rz e z  p a r l a m e n ta 
rz y s tó w  w y s ła n y c h  p rz e z  „ B o h u n a ” .

48 I n f o r m a c je  d o ty c z ą c e  u d z ia łu  A L  w  p o w s ta n iu  w a rs z a w s k im  — b łę d n e . O d d z ia ły  A L , 
j a k  w ia d o m o , b y ły  z a s k o c z o n e  w y b u c h e m  p o w s ta n ia .  U z n a ły  o n e  t a k ty c z n e  z w ie r z c h n ic tw o
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3. N SZ  Propaganda
We w ere unable to learn  enough of the relations betw een NSZ and the G er

m ans to say w hether the la tte r  d id  not deliberately  associate them selves w ith  th is 
righ t wing party  w ithou t its consent and w ithout necessarily  getting its fu ll co- 
-operation. We saw very little  indisputable NSZ propaganda. One exam ple was 
a regim ental news sheet. It gave purely  objective w ar news. The bias of th is news 
sheet was pro-A llied and there w as only a slight anti-C om m unist trend.

E. R U S S IA N  P A R T IS A N S

Source: AK supporters

1. Origins
In the country  W est of the V istula the firs t groups of R ussian partisans ap 

peared in the spring of 1944. At th a t tim e and in the early  sum m er R ussian ’ planes 
dropped: num ber of -small parties of four to eight m en w ell equiped w ith arm s and 
wireless sets. They had civ ilian  clothes and  G erm an docum ents for the G eneral 
G overnm ebt and m ost of them  spoke Polish. These parties w ere dropped a t night 
w ithout any previous arrangem ents w ith  the local organisations. In consequence 
they were an easy prey fo r the Germ ans, and in a short tim e w ere either m opped 
up ans shot o r lost th e ir  equipm ent and  ceased to be useful. It is notew orthy th a t 
none of these groups ever endeavoured to establish contact w ith any local resistance 
groups. I t seems th a t the fate  of these m en convinced the R ussian Command th a t 
such sm all patro ls do not serve th e ir  purpose, and in the beginning of A ugust, in the 
Radom sko area the firs t drop of a larger party  took place. This w as a perty  of 
80 m en dropped in two groups under the com mand of (Major G o ra49. During August 
and Septem ber the Russians dropped fu rth e r parties and supplies for them  alm ost 
every night, so th a t a t the end of Septem ber M ajor G ora had as m any as 400 m en 
under his command. In the course of Septem ber also in the area of Włoszczowa and 
Jedrzejow  a sim ilar party  of about 250 men un d er the Command of Capitain Fe
dorov50 was dropped. Soon afte r being dropped th is p a rty  also appeared in the R a
domsko area.

2. Organisation
M ajor G ora’s party  was organised as a battalion . The num ber of officers and 

NCOs in this battalion was unusually  g reat as com pared w ith the num ber of private 
soldiers. They w ere all very well trained  and  they w ere uniform s w ith  badges w ith 
badges of rank  and decorations. They w ere well arm ed, m ostly w ith  autom atic 
weapons, light m achine-guns and autom atic pistols. M ajor G ora’s battalion  had 
also five light m ortars and Captain Fedorov’s detachm ent had three. They had no

d o w ó d z tw a  p o w s ta ń c z e g o  A K . P r z y b y l i  do  W a rsz a w y  łą c z n ic y  r a d z ie c c y  z o s ta l i  s k ie r o w a n i  do 
d o w ó d z tw a  p o w s ta ń c z e g o  A K , n ie  z aś  A L . D ą że n ie  o d d z ia łó w  A L  do  p rz e jś c ia  za  W isłę  b y ło  
z ro z u m ia łe  w  o b lic z u  k a p i tu la c j i  p o w s ta n ia .  Z p ro p o z y c ja m i o u d z ie le n iu  ż o łn ie rz o m  A L  d o 
k u m e n tó w  A K  w y s tą p i ły  z w ła s n e j  in ic ja ty w y  d o w ó d z tw a  je d n o s t e k  A K . P o r .  J .  M a łe c k i 
„ S ę k ” , A r m i a  L u d o w a  w  p o w s t a n i u  w a r s z a w s k i m  — W s p o m n i e n i a .  W a rs z a w a  1962.

49 B ry g a d a  m j r .  M . G łu m o w a  „ G ó r y ” z o s ta ła  p rz e rz u c o n a  p rz e z  f r o n t  d ro g ą  lą d o w ą , n ie  
z a ś  p o w ie tr z n ą  (F. Z b in ie w ic z , D z ia ła n ia  z g r u p o w a n i a  p a r t y z a n c k i e g o  , ,C z a r n e g o ”. „ W o jsk o w y  
P r z e g lą d  H is to ry c z n y ”  1959, n r  3).

50 N a z w is k o  k p t.  F ie d o ro w a  n ie  j e s t  p e w n e .
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an ti-tanks weapons. F requent droppings kept them  well supplied w ith am m unition, 
but no food was sent. Both detachm ents had w ireless tran sm itte rs  w ith  Russian 
girls as W/T operators. They lived from the country and did no t pay fo r requis- 
tioned goods.

3. A c t iv i ty
These groups w ere m ainly concerned w ith  railw ay dem olition on the W arsaw — 

—Cracow and Kielce—Czestochowa lines. They all collected m ilita ry  intelligence. 
Captain Fedorov’s detachm ent moved about in the areas of Radomsko, Czestochowa, 
P iotrkow  and Włoszczowa. Tow ards the end of October he received o rders to  move 
to he East. W hether his aim  w as fu rth e r activity  close to the fro n t line o r w hether 
he intended to join the m ain Russian forces is not known. M ajor G ora’s battalion  
w as surrounded by the G erm ans on the 18th of O ctober in the v icinity  of Jackow  
in the Radom sko area. The ba ttle  lasted from  9 o’clock in the m orning till 7 in the 
evening; afterw ards the G erm ans w ithdrew . On the G erm an side some 5000 troops 
of the Wehrmacht,  G endarm erie and U krainians w ith  th ree light tanks and two 
planes of the „S torch” type took part. Losses on both -sides w ere heavy: M ajor Gora 
lost 96 m en and all the equipm ent, m ainly w arm  clothing received from  the recent 
droppings. The nex t day the G erm ans appeared again and, not havo-ng found Go-ra’s 
detachm ent, burned a p art of the village. In the course of O ctober M ajor Gora re 
duced his detachm ent to 15-0 men, having sent the rest -away to the East. For his 
150 m en M ajor Gora had then 60 LMGs, 3 light m ortars and autom atic pistols 
(Soviet PPS and PPSh types), as individual weapons fo r each m an. In the la st days 
of O ctober M ajor Gora moved w ith  this force to th e  W est into the areas incorpora
ted into the  Reich (Łask, Zduńska Wola, Sieradz, Kalisz). He re tu rned  from  this 
expedition tow ards the end of Novem ber w ith  his force reduced to 60 men, exhaus
ted and in Tags. A fter a few  'Days’rest he finally  moved away to the  East.

4. Relations with  the A K  and A L
A t f irs t  -Major Gora m ain ta ined  d istan t though correct relations w ith  both the 

AK and AL, bu t did not -seek collaboration w ith  e ither of them . Soon, however, he 
realised th a t wňthout the help of local organisations he would not be able to get 
the intelligence about the G erm ans w hich w as his chief aim  and th a t he would 
risk  considerable losses o r annihilation  w ithout -a sw ift w arning system w hich only 
local elem ents were in the position to provide. For th is he stablished close liaison 
w ith  the AK, trea ting  the AL apparen tly  w ith  little  respect. The basic understanding  
was th a t the  AK provided inform ation w hich G ora needed and received arm s from  
him  in -return. Captain Fedorov seems to -have been in closer relations w ith the AL 
and did not seek contact w ith  the AK. It is possible th a t both com m anders among 
them selves tried  to find out the rela tive strength  of -both organisations. Both parties 
had  passw ords agreed w ith  the AK and AL and helped each o ther in danger. Before 
his expedition into the Reich M ajor Gora received from  the AK a num ber of contact 
add resses51.

5. The A tt i tude  Towards the Population
The Russian officers had a set piece of propaganda p repared  which they re 

peated  invariab ly  a t all contacts w ith the Polish population. It ran : We R ussians did

51 I n f o r m a c je  o  lo ja ln y c h  s to s u n k a c h  m ię d z y  p a r ty z a n ta m i  r a d z ie c k im i a o d d z ia ła m i A K  
o d p o w ia d a ją  rz e c z y w is to ś c i .  N a to m ia s t  -rzekom a ic h  re z e r w a  w o b e c  o d d z ia łó w  A L  s ta n o w i  c zy 
s te j  w o d y  s p e k u la c ję ,  p o z b a w io n ą  p o d s ta w . O d d z ia ł m j r .  „ G ó r y ”  śc iś le  w s p ó łp ra c o w a ł  z 3 B ry 
g a d ą  A L  im . g en . B em a , a ż  d o  m o m e n tu  (16.XI.1944), g d y  z g o d n ie  z ro z k a z a m i o d łą c z y ł  s ię  od  
n ie j  w  c e lu  p rz e k ro c z e n ia  f r o n tu .
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not come to you to occupy your country. «We do not care w hat kind of non-Fascist 
regim e you choose. We came only to hea t the G erm ans and  then go home. However, 
they w ere not liked by the few  villages on whom the fu ll burden  of the ir req u is i
tion fell. They paid nothing and th e ir  receip ts w ere m ere scraps of paper w hich 
could easily be forged.

F . R U R A L  C O N D IT IO N S

The following pic ture of village life was given us by the M ayor of Zytno. In ge
neral, his statem ents w ere confirm ed by o ther sources. He prom ised us fu rth e r  
inform ation to com plete the p icture, b u t we did not receive it owing to the R ussian 
advance.

1. Health
There was a certain  am ount of exhaustion  due to under nourishm ent. In 1944 

the re  had been «an epidemic of typhus in the parish  of Zytno. It is believed th a t 
this was brought from  a G ernam  penal camp. The standard  of h ea lth  was m uch 
low er than  before the w ar. Thi«s was due in  p a rt to the num ber of evacuees and 
consequent overcrowding. The parish, which norm ally had 4000 inh ibitants, had 
received 6«5O evacuees from  W arsaw  and 100 from  the eastern  prowinces. The m e
dical personnel available w ere the some as before the w ar, but there  was .a g reat 
lack of m edical supplies. On the o ther hand, we did not hear from  o ther suorces 
any ta lk  of general m alnu trition  or serious epidemics, and we saw no evidence of 
th is ourselves.

2. Education
Before the w ar there w ere sic schools in th is  parish, b u t during the last year 

only the «smallest one was open. It provided for 80 children. D uring the f irs t four 
years of the w ar it appears th a t m ost of the children w ent to school. No history 
o r geography w ere allowed to be taught. The curriculum  was confined to reading, 
w riting  and arithm etic. O riginally G erm an was to be the prim ary  language bu t the 
G erm ans found it impossible to m ain ta in  this. The AK ran  sm all secret schools to 
m ake up fo r the defective and tendentious G erm an syllabus.

3. Losses due to German Action
In the parish about th irty  m ale civilians had been killed by the Germ ans, 

mostly in  the au tum n of 1943 when the G erm ans w ere conducting a te rro r  cam paign 
directed against the co-operation of the villagers w ere constrained by arm ed force 
to feed the A«K.

4. Man-power Levies
F o r  G e r m a n y .  T w enty-five «per cen t of the labour of this parish  was w ork

ing in G erm any. The G erm ans had estim ated the num ber requ ired  to w ork each 
hectare of land, counting m en and women as equal labour units. The surp lus wa«s 
taken for w ork in Germ any. By fa r  the g rea ter num ber w ere taken forcibly in roun- 
-ups, the rest being obliged to go to G erm any owing to economic conditions. If 
fam ilies w ent vo lun tarily  they w ere allowed to rem ain together, bu t w ere separated 
if taken by force. The AK accom odated as m any potential w orkers as possible but 
this was very difficult in w inter.
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L o c a l  L a b o u r .  P rio r to the approach of the Red A rm y the Germ ans ap 
pealed to local m an-pow er for road work in the w inter when the peasants had 
little  to do. These appeals w ere unsuccessful. By A ugust 1944, however, the G er
m ans dem anded th a t ten per cent of the en tire  population should be constantly  
engaged in digging defences on the Pilica. They had periodical drives (łapanki) to 
enforce this. A bout fifty per cent of those required  always had to be rounded up: 
sixty p e r  cent of the horses and carts were also requisitioned.

5. Agricultural Levies
We did not see any of the G erm an decrees indicating w hat proportion of the 

to tal produce they dem anded. We were told th a t the dem ands increased each years. 
The »Germans were content if they received 80—90% of th e ir  dem ands, since this 
left the peasants scarcely enough to m ain ta in  them selves. G erm an controlled prices, 
b lack m arket prices, the coupon system in practice, and o ther economic details a re  
too num erous to be included in this report. In general it can be said th a t b a rte r 
and the black m arke t flourished and enables m uch surp lus local produces to benefit. 
Poles ra the r than Germans.

6. Local Resistance against Agricultural Exploitation
The following picture was given us toy a p rom inent land owner who was a lead

ing m em ber of the AK:

(A) M easures taken by the farm ers.
(B) M easures taken by the AK

A. As the actual levy taken by the G erm ans w as bound to be in some reasonable 
proportion w ith the trop, one of the m ost effective m eans was a decrease in pro
duction. This, however, was difficult and dangerous. Bad m anagem ent and con
sequent low production was considered by the G erm ans as sabotage; the owner 
was taken  into a concentration  camp (Oświęcim) and the farm  was taken over by 
the S tate  as a Liegenschaft.  M oreover, bad m anagem ent carried out on purpose 
invariab ly  results in a catastrophic decrease of the productive capacity of the soil 
for a num ber of years. This the average fa rm er certain ly  did not w ant, as his in ten 
tion was to sw itch over to a m axim um  production im m ediately a f te r  the end of the 
w ar. In actual practice the fa rm er arrived  at a com prom ise, producing the minim um  
necessary to avoid a dangerous decrease of the productive capacity  of his land. 
In o rder to lower th is m inim um  fu rth e r  still in the eyes of the G erm ans he used 
not to m anure at all the o u te r circum stances of his field, thus giving an im pression 
of a crop worse, than  it was in actual fact. This m ethod of deception was called 
„apron-m anagem ent”.

In the course of delivering his levy to the G erm ans the farm er resorted to 
a varie ty  of deceptive m eans by w hich he isucceded in lowering his final delivery 
to a considerable extent. In o rder to m ake these m ethods b e tte r understood, a  brief 
account of the G erm an system of control m ust be given. As early  as the A utum n 
of 1939 the Germ ans compiled a detailed description of all farm s showing the 
am ount of arable land, pastures, woods, et cetera  in each farm . In the A utum n of 
each year each farm er had to fill in a questionnaire showing w hat had been sown 
on all parts of his arable land. In the spring a commission arrived  and estim ated 
the expected crop, per h ec tare  and on th is basis the am ount of levy to be delivered 
was assessed. This levy was to be given up by the  1st Novem ber each year. Usually 
no m ore than  about 5% was delivered  in tim e. Then an extension of two weeks was 
allow ed and the farm er was th rea tened  w ith  severe reprisals should the levy not 
be delivered in time. Now another 5% came in, together w ith a num ber of app li
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cations fo r a lower assessm ent allegedly justified  by a bad crop. As a resu lt the 
assessm ent w as slightly  reduced and  a new  tw o w eeks’ term  was se t up together 
w ith a th rea t of a punitive expedition. As the am ount given up w as again negligible 
the punitive expeditions actually  arrived, searched the whole village and threshed 
all the crop found on the spot.

The following are deta ils of m easures adopted by the farm er: 1. In  the autum n 
questionnaire the fa rm er indicated a sm aller am ount of land growing cereal crops 
then there w as in actual fact, the rest of the land being used for pastu re  crops, 
w hich the Germ ans did not requisition: e.g. instead of 2.5 hecttares of cereal crops 
only 2 hectares area shown in  the questionnaire; 2. Thanks to the „apron m ana
gem ent” the Commission in the spring estim ated the expected crop to be low er than  
in actual fact:

e.g. Real crop expected — 10 qu in ta ls per hectare
Official estim ate — 7 „
Levy dem anded, 70% — 5 „
Levy for 2 hectares shown — 10 „

3. By delaying the delivery and com plaining of a bad crop due to chronic lack 
of m anure et cetera  and applying fo r a  reduction of the levy, the levy is still 
fu rth e r  reduced:

e.g. From  10 to 8 quintals:
The am ount given u p  in th ree term s =  20% of this, i.e. 2 qu in ta ls; 4. Superficial 
th reshing of the undelivered p a rt of the crop allows the fa rm er to hide or sell on the 
black m arke t a certain  am ount of grain. The thinned out p a rt of the  crop rem aining 
provides a proof for the G erm an punitive expedition th a t the harvest w as rea l
ly poor:

e.g. The threshing expedition found 1 qu inta ls of grain ; 5. The farm er takes use 
of the G erm an law  allowing him to keep 1.5 qu in ta ls per person as living ration; 
as a resu lt the punitive expedition... aw ay only 4 qu in ta ls out of the 7 found 
in his barn :

e.g. Total levy delivered is now 4 qu in ta ls plus 2 qu in ta ls given up before =
6 quintals.

Thus th e  farm er gets a certifica te  stating th a t he delivered 75% of the reduced 
levy of 8 qu in ta ls  imposed; 6. The peasant applies for sowing grain  1.5 quintals per 
hectars:

e.g. For his 2 hectares he gets 3 quintals, thus effectively reducing his delivery 
from 6 qu in ta ls to 3 quintals.
Summing up  the above:

Am ount which should have been dem anded =  70% of 25 q ’tals.
=  17.5 quintals.

Am ount actually  yielded to G erm ans =  3 quintals.
This is of course an ideal case, based on the supposition th a t all m ethods of decep
tion succeed.

In m any cases the G erm ans w ere well aw are th a t they w ere being deceived, but 
they w ere unable to take counterm easures because d irect S ta te  control yielded 
resu lts still worse. The few  G erm ans which could be employed as Liegenschaft 
m anagers lacked suitable train ing  and adequate knowledge of local conditions. In 
consequence Poles had to be employed. These, however, em barked on a policy of 
deceit w ith  m uch less res tra in t than  the ow ners them selves because they did not 
risk  the loss of property.
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B. C ounter-action of the AK. This again m ay be considered under two headings: 
1. C leandestine counter-action; 2. Armed resistance.

1. This consisted chiefly of propaganda, e ither d istribu ted  in the form  of posters 
and leaflets, or diffused verbally  among the peasants by specially appointed men. 
A nother m ethod adopted by the AK was the in filtra tion  of th e ir  own m en among 
the G erm an agricu ltu ral com m ittees which decided the am ount of the levies due 
from  the farm ers. The G erm ans w ere soshort of agricu ltu ral experts th a t they had 
no em ploy a large num ber of roles in these com mittees. In addition, all the lower 
clerical posts in agricu ltu re w ere occupied by Poles, and a large proportion of these 
w ere m em bers of the AK.

2. The arm ed resistance against the ag ricu ltu ra l exploitation of the country 
took the form  of:

a periodical destruction of ag ricu ltu ra l records;
destroying threshing m achines and subsidiary equipm ent;
attacks on G erm an punitive expeditions;
death sentences on G erm ans; 

raid ing the  levies on roads w hen being delivered; attacks on G erm an country depots 
and cap turing  the levies depot. Owing to the G erm an transpo rt difficulties the 
levies finally  delivered or taken  forcibly by punitive expeditions w ere kept for 
a tim e in the county depots. Thus attacks on the depots allowed the AK to regain 
a p a r t of the crop w hich was already  in G erm an hands.

Below a re  some figures showing the  ex ten t to which the above actions w ere 
carried  out. They apply to the Radomsko area during 1943 and 1944:

1943 1944
Percentage of threshing

machines destroyed 87% 92%
Death sentences carried out 6 11
Floggings carried out 14 8
Percentage of levy regained

from  G erm ans by raids 5%

G. M IS C E L L A N E O U S  P R O P A G A N D A

NSZ, AK and AL propaganda have already  been m entioned and are not included 
here.

1. German

N e w s p a p e r s .  A part from  the purely  G erm an outlook of the regular daily 
press in Polish, the re  w ere several new spapers issued by the G erm ans purporting 
to be edited by patrio tic Poles. These papers p retended to be clandestine, but w ere 
in rea lity  sold openly. They never gave the nam es of the ir contributors. They 
included: „S trażnica”, „Gazeta N arodow a” and „Głos Polski”. In  general th e ir  chief 
fea tu re  w as violent an ti-Soviet propaganda, and they adopted a severely critical 
a ttitude to G reat B ritain . They upheld the legality of the Polish G overnm ent in 
London bu t criticised it for being a tool of the allies. M ikołajczyk received more 
stringent criticism  than  Arciszewski. The periodical „Przełom ” differed from  the
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above in th a t it did not p retend to be clandestine and published the nam es of its 
contributors, such as: J.E. Skiw ski and a certain  Burdecki. It openly advocated 
collaboration w ith the G erm ans as the only course possible in viev of the R ussian 
attitude.

P o s t e r s ,  l e a f l e t s ,  p l a c a r d s .  The G erm ans m ade extensive use of these. 
Exam ples are: 1. The W arsaw  poster. This accused the Russians of having fom en
ted and then m aliciously abandoned the W arsaw  rising; 2. A poster em phasising 
G erm an generosity tow ards AK afte r W arsaw. It stressed the lack of B ritish su p 
port as an  exam ple of English perfidy; 3. A num ber of leaflets stressed R ussian 
disarm am ent and liquidation  of AK units. Some even covertly  recognised the 
strength  of the AK by calling on them  to figh t the R ussians and concentrate less 
upon the Germans, who had  become a purely  secondary enemy; 4. O ther leaflets 
w ere addressed to the civilian population only. They attem pted  to m inim ise the 
hardships of the G erm an occupation and to justify  them  as inevitable resu lts  of 
a lost w ar, While em phasising th a t a Soviet occupation would be m uch worse;
5. O thers appealed to the religious sentim ents of the population by quoting ex tracts  
from the fam ous anti-C om m unist encyclical of Pope P ius XI.

2. Lublin Committes and Russian Propaganda
Since the Russian advance we obtained exam ples of Lublin propaganda. The 

m ost im portan t is the m anifeste of the Polish Committee of N ational L iberation  
dated  July, 22nd, 1944. I ts  m ain points are: 1. The decree on the form ation and 
composition of the Com m ittee; 2. The Polish Home Council and its executive the 
Polish Com mittee of N ational L iberation  is by popular sanction the only legal go
vernm ent of the country; 3. The Polish nation and arm y a t home and abroad w ill 
fight the G erm ans side by side w ith the Red Arm y; 4. The London governm ent’s 
claim s are invalid, being based on the „illegal” constitution of 1935. The London 
governm ent is accused of being a b rake on the resistance to the G erm ans; 5. Polish 
te rrito ria l claims com prised: „Old Polish P om erania” ; Oppeln; E ast Prussia; assuring 
to Poland wide access to the sea; and a Polish fron tier on the Oder; 6. The easter 
fron tie r should be settled according to the principle „Polish lands to Poland; 
U krainian, W hite Russian and L ithuanian  to the U SSR”; 7. A lasting alliance is 
advocated betw een Poland, the USSR and Czechoslovalia as the basic principle of 
Polish foreign policy; 8. Al alliance w ith G reat B ritain , the U nited S tates of A m e
rica and France to be strengthened; 9. The country w ill be tem porarily  adm inistered  
by local councils which w ill form  a „citizens’ m ilitia” to keep order; 10. A solemn 
declaration  is m ade th a t the following rights will be preserved: equality  for al: 
freedom  of political and professional organisations, of the press and of conscience, 
excepting „Fascist” organisations; 11. G erm an estates w ill be confiscated; all large 
en terprises now in G erm an hands w ill be tem porarily  adm inistered by the  S tate 
pending restitu tion  to the righfu l ow ners; 12. Land Reform. A fund  is to be form ed 
from  the confiscated estates, and other estates of over 50 hectares in the G eneral 
G overnm ent and over 100 hectares in the G erm an incorporated areas. The form er 
owners of such larges estates w ill e ither receive the standard  un it holding of 5 hec
tares or a S tate  pension of the 6th category. (If fu rth e r details of projected land 
reform  are required, see attached  decree in Polish); 13. G erm an levies w ill be 
replaced by m uch sm aller levies in accordance w ith P olish  law  un til the w ar ends;
14. There is a prom ise to raise w orkers’ wages in accordance w ith  the const of 
living; 15. A com prehensive social insurence scheme w ill be institu ted  on dem ocratic 
principles; 16. Co-operatives, free trade and private  en terprise  w ill be encouraged; 

http://rcin.org.pl



M isja  „Freston” 253

17. Free schooling w ill be ensured on a ll levels and w ill be com pulsory; 18. The 
re tu rn  of exiled Poles w ill be facilita ted  excepting „H itlerite agents” and those who 
„betrayed” Poland in Septem ber 1939.

H . N O T E D  O N  T H E  R E D  A R M Y  IN  P O L A N D

Scope:

These notes are based on lim ited and spasmodic observation by the Mission 
w ithout Russian permission.

They are of a general natu re , are not intended to provide any com pletely novel 
inform ation, and have not been compiled by officers w ith  expert knowledge of the 
Red Arm y. They should, however, provide some firs t hand  account of Soviet 
equipm ent and m ethods during a p a rt of the pursu it through Poland.

1. Equipment
a) T a n k s .  The only type of tank  seen — and  they w ere seen in large num 

bers — w as the o il-burning T. 34, all m ounting a 7.62 cm. long b arro l gun w ithout 
muzzle brake. None w ere sandbagged and only a few  carried  spare lengths of track  
on the fron t as additional protection. Some h ad  long wooden poles strapped along 
the sides of the hull; the purpose of these is not know n52;

b) S e l f - p r o p e l l e d  g u n s .  1. A m edium  Howitzer, of w hat would appear 
to be 15 cm. calibre, was seen in large num bers m ounted on a tank  chassis. The 
chassis appeared  to be in every way sim ilar in size and  shape to the T. 34, except 
th a t the re tu rn  ro llers fo r the tracks w ere at the top of the hull instead of near 
the bogeys as on T. 34. There w as no tu rre t on this chassis. The protective arm out 
for gun and crew on the superstruc tu re  seemed com paratively thin. T raverse for 
the gun w as lim ited; 2. One specimen of an A m erican tank  destroyer — 75 mm. gun 
w ithout muzzle brake, m ounted on a h a lf- trac k  ca rrie r — w as seen. The track  
suspension was of the „S herm an” type.

c) G u n s. Large num bers of 7.62 cm. guns, m ost w ith  muzzle brake and 
m ounted on carriages w ith  pneum atic types, w ere seen being tow ed behind trucks. 
A few  gun/hows of approxim ately 10 cm. calib re w ere seen being draw n by trucks. 
A b a tte ry  of m edium  to heavy guns (possible 17 cm. calibre) w as seen attached to 
tracked  tractors. A very heavy how itzer on solid types (over 20 cm.) w as seen being 
draw n by tracked tractors. The only type of AA gun seen, o ther than  AAM Gs53, 
was the light Bofors. There was generally  little  evidence of B ritish  and/or A m erican 
weapons being used.

d) R o c k e t  f i r i n g  w e a p o n s .  A large num ber of m ultip le rocket w e
apons ·— the K atushka — w ere seen m ounted on S tudebaker trucks. They w ere 
closely guarded. A ttem pts a t close inspection w ere thw arted .

e) M o t o r  t r a n s p o r t .  1. B r i t i s h  a n d  A m e r i c a n .  Separate  counts 
of vehicles over a period of th ree days show ed th a t m ore than  70% of all vehicles 
w ere of A m erican and Em pire origin — of th is 70% m ost w ere American. The 
preponderan t type of truck  was: S tudebaker, Ford Chevrolet and Dodge were also

52 S łu p y  te  u ż y w a n e  b y ły  p rz y  p rz e k ra c z a n iu  ro w ó w  i in n y c h  p rz e s z k ó d .
53 S k r ó ty  o z n a c z a ją c e  p rz e c iw lo tn ic z e  d z ia ła  i k a r a b in y  m a sz y n o w e .
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in ewidence. All seemed to be loaded well above the ir respective prescribed c a rry 
ing capacities. In spite of this, only a few  w ere seen on tow, and  none w ere seen 
abandoned. Large quan tities of Jeeps and one D uck54 w as seen. A wooden su 
p erstru c tu re  had been m ounted on m any of the Jeeps to give protection against the 
w eather; 2. R u s s i a n .  C arrying capacity of Russian trucks seemed in general 
to be fa r  less than  th a t of the A m erican. P ractically  all the Russian vehicles seen 
w ere 4-cylinder, and m ost Model M. Ford type. Few  heavy -tread  a ll-w eather types 
w ere seen on vehicles except in cases w here A nglo-Am erican supplied trucks had 
clearly been cannibalised. R ussian MT was very over-loaded, appeared to be badly 
m aintained and generally  in very poor condition. One got the im pression th a t if the 
R ussians had to rely on the ir own in ternal MT resources, the m obility of the Red 
Arm y would be reduced in fa r  g rea ter proportion than  the loss of o u r supplies 
would a t f irs t sight appear to w arran t.

The presen t high degree of m otorisation seems to be entirely  due to lend-lease. 
A few  ord inary  civilian passenger vehicles w ithout m ilita ry  m arkings o r cam ouflage 
seemed to fu lfil the functions of staff cars.

3. Captured  Axis transport
Volkswagen, small Opel 4-seators, Ford Eiffel, M ercedes and Horch staff cars: 

light M ercedes trucks, 5-ton Opel Blitz,  w ere being w idely used. A few  5-ton Disel 
F iats w ere a rem inder th a t the Ita lian s had a t one tim e been on the E astern  front. 
Captured transpo rt appeared on the whole to be in little  b e tte r  condition than  
Russian.

M o v e m e n t .  W hat from  its composition may have been an arm oured division 
column or th a t of a la rger form ation w as seen on the move during  the pursuit. 
It was m ixed up w ith various m iscellaneous supply and adm in istra tive  vehicles, also 
horse transport. A lthough there was still a possibility of enem y air activ ity , and 
shelling was no t ru led  out, no apparen t attem pts w ere m ade a t dispersion. Vehicles 
moved nose to  ta il and a t varying speeds. In all, as m any as four colum ns w ere 
seen a t one tim e try ing to use the same axis of advance, th ree  going W est and one 
sm aller and less intense one m oving back East. The road itself could not accomodate 
m ore than  two columns, m oving either together or in opposite directions, at any 
one time. The hard  frozen ground and the fla t n a tu re  of the country, however, 
allowed even labouring, tw o-w heel drive vehicles to move along fields parallel to 
the road w hen and w here necessary. As a resu lt there was very little  congestion, 
and the aggregate speed of this heterogeneous transpo rt was, in spite of the obvious 
lack of m arch discipline, surprisingly high. A t points such as road junctions, w here 
serious blockages m ight occur, traffic  police — som etim es officers — seem ed to take 
effective control. Roads in the fo rw ard  area w ere quickly and clearly signposted 
in  cyrillic characters. In the  rea r girls w ere used for traffic  control.

4. Headquarters
One headquarte rs — possibly a Corps HQ — w as visited  fo r approxim ately 

th irty  m inutes. It occupied two sm all rooms of a peasan t’s cottage. In the ou ter 
room guards and orderlies w ere located: in the inner room  was a L t.-G eneral and his 
staff. The com m ander had a 1/300 000 m ap covering a very extensive a re a  of the 
fron t — the sheetsstuck together — on his table. It w as clearly  p rin ted  in cyrillic 
and was coloured to  show vegetation. A sim ilar m ap w as hung on the wall. A staff 
officer was tak ing  down reports from  a field telephone (of A m erican origin) and 
m arking them  w ith  coloured pencils straigh t on to  the m ap. He passed each report

64 S a m o c h ó d  — a m f ib ia .
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verbally  d irect to t'he Commander. The la tte r  com m ented and som etim es issued 
w hat w ere probably orders, w hich were sent ou t on L /T 55 by a staff officer. Nothing 
was w ritten  down, and no log book w as being kept. There seemed to be very little  
paper w ork. No w ireless set w as seen.

5. Clothing
This seemed serviceable and practical w ith  the m ain function of providing 

w arm th. The troops all w ere fu r  and m any high fu r-lined  boots. OR’s 56 m ostly had 
thickly passes drill jackets and breeches. Overcoats w ere th ick  b u t n ot lined, and 
often the hems w ere unstitched, therefore very shoddy in appearance. O fficers were 
m uch the  same as the  men, except th a t instead of d rill jackets and breeches they 
had cloth ones (quite smart). O fficers’ clothing w as all of b e tte r  cu t and finish. 
All w ere badges of rank. N either officers nor m en seem ed to w ear woolen socks. 
They used a varying num ber of bandages in lieu.

6 Rations
The arm y w as clearly  try ing  to live off the  country  and the fo rw ard  troops 

w ere well ahead of supply bases. Livestook, grain, and fodder w ere taken  wholesale 
from  the civilian population w ithout com pensation. The troops did, how ever, have 
th e ir  own broad — a very coarse rye varie ty  — tea, b iscuits (both R ussian and 
Anglo-Am erican), sugar in large quantities w hich was frequen tly  ba rte red  for vodka, 
tinned  m eat and fish (only A nglo-Am erican varie ties seen) and heavily  sa lted  bacon 
(Russian).

7. Discipline and bearing
Off duty reg im ental officers appeared to eat w ith  th e ir  m en on equal term s. 

Precedence of rank  was not observed and no ou tw ard  respect w as show n fo r o f
ficers. O rders regarding personal dem eanour, cleanliness or safeguarding of property  
w ere e ither ignored or openly disobeyed w ith  apparen t im punity. F rom  lim ited 
observation  it seems th a t the R ussian soldier felt h im self en titled  to p ilfer any 
articles he needed fo r h is  com fort from  the civilian population. He showed little  
respect fo r p rivate  property, and had a rem arkable facility  for tu rn ing  any quarte rs 
he occupied into the  foulest pig-stye in a very few  hours.

On duty saluting w as adhered to and we w ere told th a t discipline affecting 
purely  operational m atte rs  w as very stric t. We had, how ever, no chance to confirm  
this a t  f irs t hand. Technically it appeared th a t officers in the ir own p a rticu la r  arm  
had achieved a fa ir  standard  of efficiency and confidence. G eneral know ledge was 
very slight and was clearly  not required  of them. Set propaganda pieces som etim es 
tried  to fill the gaps.

8. General Remarks
Those notes are re la ted  purely  to the pu rsu it phase of the R ussian advance in 

one area. They cover the area of the m ain  road betw een Jedrzejow , Włoszczowa 
and Czestochowa. D uring it, R ussian losses w ere ex trem ely  slight, since very little  
knocked-out equipm ent was seen. There w ere few  G erm an prisoners of w ar. Only 
two columns — in all approxim ately  100 m en — w ere seen. The G erm ans appeared 
to have got away largely in tact, except on the riv er Pilica, w here a short delaying 
action had been attem pted. Some G erm an tran sp o rt had been destroyed there. On 
crossing the P ilica n ear Włoszczowa about ten abobdened guns seen w ere  spiked

55 S k r ó t  t r u d n y  do  u s ta l e n ia ,  o b e c n ie  n ie  u ż y w a n y ,  p ra w d o p o d o b n ie  l i g h t  t r a n s p o r t ,  np . 
m o to c y k l.
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and w ere unserviceable. The bridge on the m ain  road had been destroyed. Defences 
on the P ilica w ere not form idable and had no depth. They am ounted only to the 
riv er obstacle itself (completely frozen over), a small m inefield, an ti- tan k  ditch and 
single trench system. One notable fea tu re  w as the absence of scattered  mines 
com pared to other fron ts. The G erm ans did not appear to have used th is method 
of delaying the enemy. The Russians adm itted this. Only one Russian m ine-clearing 
party  was seen. I t w orked w ith long wooden poles on the ends of w hich w ere steel 
spikes, and had specially tra ined  A lsatian  dogs to assist detecting.
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